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Hiszpania -  laboratorium doświadczalne
cffcf s zta b ó w  europe/slifCb m o c a rs tw

Londyn. PAT . „Manchester Guar- 
■dian ‘ pisze, że wojna domowa w  H i­
szpanii jest dla sztabów głównych  
szeregu mocarstw pewnego rodzaju 
laboratorium doswiadczulnyin, jeśli 
chodzi o wypróbowanie nowoezes- 
nyih metod walki.

W tioski, jakie nasuwają się na 
podstawie dotychczasowych dośw iad­
czeń są następujące: niemiecka arty- 
kria  przeciwlotnicza została dokład- 
nie wypróbowana w Hiszpanii i oka 
zała się całkow icie  zadawalająca, ja k ­
kolwiek niektóre z niemieckich naj­
nowszych urządzeń przec iw lotn i­

c z y c h  w  Hiszpanii nie były używane, 
a lbowiem mogłyby się stać znane 
innym mocarstwom. Natomiast sa­
moloty niemieckie nie zdały egzami­
nu. Rzeczoznawcy są zdania, ze sa­
moloty sowieckie posiadają przew\i- 
gę nad najnowszymi typami samolo- 

-mieckich łnni eksperci uwa- 
z-ają natomiast, że samoloty niemiec- 
J  f 4 naJleP s» A  tym bardziej, że 5o 

r,->L ^ miały. słać do H iszpanii sze- 
{ • >wych najznakomitszych lotni-

•Jeśli chodzi o sprawność czo łgów
lo lekkie czołgi niemieckie okazały
•się i.irdzo skuteczne w dzi ił- nhl
natomiast natarcie silno i inp nnywjo  silne limocnio-
gow  cieżkir h yujaS>ało poparcie czoł- 
sknioL a 11 srednich Toteż na 
:  5  doświadczeń hiszpańskich, nie
d o '/ ® '0!. wojskow e mają dążyć
nich ^  .sz,enia ilości ciężkich i śred- 

< zołgow Sprawność n iem iec­

kich załóg czo łgowych  uważana jest 
za niezadawalającą, co zresztą mają 
potwierdzić  doświadczenia ostatnich 
m anewrów memieck icto, gdzie próby 
natarcia przy współdziałaniu czo ł­
gów  w trudnym terenie nie pow iod ły  
się.

Flota niemiecka na wodach hisz­

pańskich podobno zawiodła oczek i­
wania dowództwa, zwłaszcza, jeżeli 
chodzi o większe jednostki morskie.

Jeśli chodzi o strategiczne wnioski 
z w o jn y  hiszpańskiej, to opinia szta­
bu niemieckiego, iż o fensywa p row a­
dzona przy pom ocy małych i ruchli­
wych  sił zm otoryzowanych  posiada

niewielk ie  szanse powodzenia, zna­
lazła potwierdzenie, jeśli tak słabo 
bronione miasto, jak Madryt jest w  
stanie stawiać długotrwały opór, to 
powstaje pytanie, czy silnie obw aro ­
wane miasto lub kraj wogóle są do 
zdobycia.

Postępy wojsk rzędowych
liilbao. PAT , Baskijski komunikat 

ofic jalny aonosi, że na froncie San- 
tauder wojska rządowe zajęli kilka

miejscowości posiadających doniosłe 
znaczenie .strategiczne.

Jeden z oddzia łów  rządowych  po-

A rtyle ryiskł pojedynek
Madryt P A T .  UrzedowTy komuni­

kat Komitetu Obrony Madrytu poda­
je: Na froncie środkowym , na odcin­
ku Guadalajara przez cały dzień 
trwał pojedynek artyleryjski A rty le ­
ria rządowa zniszczyła kilka baterii 
n ieprzyjacielskich. Na yirawym odcin 
ku tego frontu wojska nasze dokona­
ły  wywiadu, nie napotykając oporu. 
Ńa innych odcinkach wojska nasze 
fortyfikowały zdobyte wczoraj pozy­
cje. Na stronę naszą przeszło l  ilku 
zbiegów'.

Rozgłośnia „ l !n io -R ad io “  podaje 
dalej, iż w przeciw ieństw ie do w ia ­
domości powstańczych, dotyczących 
operacyTj na odcinku Kordoby, wojska

nacjonalistyczne musiały cofnąć się 
na pewną odległość od Pozoblanco i 
zająć dość niepew ne pozycje od  Villa 
Nueva de I )uque i Alkalacejos.

sunął się o 5 k ilometrów , zaś drugi, 
o 3 k im  w  głąb prow incji  Burgos.

Krążownik powstańczy ,,Espana“  
eskortowany przez k ilka uzbrojonych 
statków rybackich napotkał w  pob li­
żu Santander kontrtorpedowiec rzą­
dow y „Jese Luis D iez“ . Pom im o w y ­
miany' strzałów' kontrtorpedowiec za­
w inął do Santander bez uszkodzenia. 
W  Bilbao sądzą, że krążownik „Espa- 
na?*: został trafiony przez jeden z p o ­
cisków.

Zg o n  sę d ziw e g o  generała
Walencja. P A T .  Zm arł tu wr 70 ro 

ku życia generał Ricardo fiurgiete. 
Za czasów monarchii był on w yso ­
k im  komisarzem Maroka. Za rządów  
Pr im o de Rudery skazany został na 
kuka miesięcy aresztu. Był on aż do 
ostatnich czasów prezesem hiszpań­
skiego Czerwonego Krzyża, Synowie 
jego  zostali rozstrzelani przez pow

K ryzys parlamentarny w  Japonii
BtSetSy odbędff się now e w y b o r y ?

lo k io  P A T . Rząd ogłosił komuni-
i o ! 'rym w yj»*n ia ,  że zmuszo­

ny  b y , zalecie cesarzowi rozwiązanie 
sejmu wobec mezdawania sobie spra­
wy przez posłów z powagi obecnej 
sytuacji, wymagającej lepszej współ 
pracy nad poprawą zasad parlamen- 
iarnych.

Systematyczna obstrukcja posłów 
pi zeszkadzata uchw aleniu doniosłych 
zarządzeń, dotyczących obrony naro­
dowej i równowagi ekonom icznej na­
rodu, jak i się zaznaczył w  kraju na 
rzecz re form y sejmu.

Rząd apeluje do sumienia narodu 
' domaga się współpracy w celu 
przezwyciężenia obecnych trudności.

Tokio . P A T .  Now e w ybory  odbędą 
się 30 kwietn ia br.

Zdaniem kół politycznych w ybory  
te przyniosą wzmocnienie partii r o ­
botniczej i drobnych ugrupowań, na­
tomiast kierujące dotychczas stron 
nictwa spodziewają się nieznacznych 
tydko przesunięć w  układzie sił.

Krąży* pogłoska, iż rząd weźmie u- 
dział w  kampanii wyborezej. W  ostat­
niej chwili ma on przy pom ocy grup 
wojskowych  i nacjonalistycznych 
stworzyć nową partię rządową.

W ątp ią  tu jednak, czy akcja ta po- 
wńedzje się, w  najlepszym razie od 
r o c z o n e  zostanie przesilenie rządowe.

śtańców z powodu swTych symaptii re­
publikańskich. Przed  n iedawnym  cza 
sem gen. Burgiete wystosował list 
o twarty do gen. Queipo de liano, w 
którym nazywa go mordercą.

Londyn. P A T .  W ed ług  in form acy j 
hiszpańskiej agencji prasowej, ruch 
przeciw'ko powstańcom w' Maroku 
miał wybuchnąć jednocześnie w  Te- 
tuanie, Larache, Ceucie i w  innych 
miastach. W  zw iązku z w ykryc iem  
spisku aresztowano dotychczas t.150 
osób.

Sowiety uznają suwerenność 
Rumunii nad Besarabią

Bukareszt. P A T .  Jak słychać, rząd 
rumuński jest w  posiadaniu urzędo­
w ej notyf ikacji rządu sowieckiego, 
której Sow iety uznają suwerenność 
Rumunii nad Besarabią.

Urzędowy komunikat w  tej spra­
w ić  ' w ydany zostanie p raw dopodob­
nie dopiero po pow roc ie  ministra 
spraw zagranicznych Antonescu z 
konferencji Małej Ententy,

Niepokój* na Bilskim Wschodzie
Am ina» p a t  / ' T r o n * s t a r s z y z n y  arabskie i. która nrzedsta- styńskiego i przywrócen ia  spokoju wAniman. P A T . (Transjordania) 
Emir Abdullali przyją ł delegację
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Tancerka skazana na 20 lat więzienia
uprawianie sz.pie gostwu

Barcelona. PAT. Trybunał ludowy 
skazał na 20 lat więzienia tancerkę 
francuską Jeannc Constanee Heorgel,

wystąpującą pod pseudonimem Vera 
Verenitch, oskarżoną o szpiegostwo 
na rzecz powstańców.

starszyzny arabskiej, która przedsta- 
w iła mu sytuację obecną w  Palesty­
nie, w ytw orzoną  z powodu zbrojenia 
się Żydów' przeciw Arabom,

Delegacja zażądała od Em ira by 
pośpieszy'! z pomocą Arabom pales­
tyńskim i interweniując przed w ła ­
dzami brytyjsk im i, po łoży ł kres a lar­
mującej sytuacji.

E m ir  oświadczył, że po ostatnich 
wypadkach  w  Palestynie w znow ił  
o trzymał przyrzeczenie, że zostały po ­
wzięte wszelkie środki celem ostate­
cznego załatwienia problemu pale

styńskiego i przywrócen ia  spokoju w' 
kraju.

AlcHsandretta. PAT. Doszło tu do 
wielkiego starcia między Arabami a  
Turkami Na ulicach miasta. P o w o ­
dem starcia stał się statek turecki, 
który zawinął do portu w  Aleksan- 
d iec ie  i na którego cześć ludność tu­
recka urządziła manifestację.

W e  wsi Korytn ice dzieci baw iły  się 
znaleziony m w polu granatem Wsku­
tek rzucenia granatem na ziemię, na­
stąpił wybuch, k tóry zabił dwoje 
dzieci, a trzecie ciężko zranił.
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Sytuacja gospodarcza Polski
w  relacji B an ku Gospodarstw a

W arszawa. P A T .  Bank Gospodar­
stwa Krajowego w  następujący spo­
sób charakteryzuje położenie gospo­
darcze Polski w lutym r. b.:

, ,W  związku ze zbliżającym się se­
zonem w iosennym wystąpiło  zwięk­
szenie zatrudnienia w niektórych ga­
łęziach przemysłowych, oraz ożywie­
nie obrotów, zwłaszcza w  handlu hur­
towym. Ze względu na spodziewane o- 
gólne ożyw ien it ruchu inwestycy jne­
go zakłady przem ysłowe przystąpiły 
w  roku bieżącym wcześniej do zwięk 
szonej produkcji sezonowej, co w y ­
wołało wzm ożone zapotrzebowanie 
środków obrotowych  zwłaszcza w  Za­
głębiu górniczo-hutniczym oraz ośrod 
kach przemysłowych. Potrzeby kre­
dytowe przemysłu wzrastały również 
pod w p ływ em  trwającej zw yżk i cen 
surowców zagranicznych, co skłania­
ło zakłady do zaopatrywania się w t su­
rowce. W zros t  k redytów  był jednak 
w lutym naogół nieduży i mógł być 
sfinansowany p rzyp ływem  wkładów  
przy mniejszym wykorzystan iu  przez 
banki rezerwT kredytowych  w  instytu­
c ji em isyjnej Stan wk ładów  zwięk- 
zy ł się zwłaszcza w  instytucjach o- 

szczędnościowych.

Berlin. P A T .  Ogłoszono dziś o f i ­
cjalnie w iadomość o w ym ian ie  zdań 
m iędzy kanclerzem Hitlerem a gen. 
Eudendorffem.

W iadom ość ta jest n iewątp liw ie 
sensacją wrewnętrzną, nie pozbawioną 
pewnych akcentów wewnętrzno - po- 
htvcznych. W iadom ość ta m ów i w y ­
raźnie o usunięciu dotychczasowych 
tarć w  stosunk u między kanclerzem 
a sędziwym wodzem niemieckim z o- 
kresu w o jn y  światowej.

Podstawą tego porozumienia jest z 
jednej strony uroczyste uznanie przez 
Ludendorfa  w iekopomnych zasług
kanclerza w  dziedzinie „rozdarc ia  
hańby W ersa lu11, przywrócen ia  potę­
gi zbro jnej Rzeszy i je j  pełnej suwe­
renności nad Renem, z drugiej zaś 
podkreślenie przez kanclerza dz ie jo ­
wych czynów  gen. Ludendorfa i uro­
czyste zadeklarowanie, że trzecia 
Rzesza i je j  siła zbrojna poczuwa się 
znów do osobistego pełnego zaufania 
.ontaktu z Ludendorfem.

Podkreślić należy, że tarcia, o k tó­
rych wspomina komunikat, datu ją 
się jeszcze od p ierwszych lat istnienia 
ruchu narodowTo - socjalistycznego. 
Gen. Ludendorl był —  jak w iadom o 
—  pierwszym  czynnym członkiem te­
go ruclui, potem jednak odseparował 
sic od urzędowych doktryn narodowo-

Riałogród. P A T .  W ie lką  sensację 
w yw o ła ło  tu aresztowanie urzędnika 
banku narodowego i członka redakcji 
dziennika „ W r e m e “  Nenada Popowu- 
cza, brata naczelnego redaktora tegoż 
dziennika p. Luby Popowicza, pod 
zarzutem czynnego udziału w akcji 
komunistycznej.

W  związku z aresztowaniem prze­
prowadzono rew iz je  w  redakcji „ W r e  
m e“  i w  banku narodowym

Luba Popow icz  był członkiem k o ­
mitetu w ykonaw czego  jugosłowiań­
skiej partii komunistycznej. Toza  nim

W arunk i zbytu produktów  ro ln i­
czych kształtowały się korzystnie, 
przy czym ceny znóż wynazaly dal­
szą zwyżkę. .Stan zasiewów ozimych 
pod w p ływ em  niezbyt pomyślnych 
warunków  atmosferycznych doznał 
pewnego pogorszenia. Rozmiary pro­
dukcji przemysłowej były  w lutym 
wyższe niż w  styczniu Hutnictwo że­
lazne przekroczyło  stan produkcji z 
okresu poprzedniej najwyższe j ko ­
niunktury. Również część przemysłu 
meta lowo przem ysłowego uruchomiła 
w  tym roku wcześniej zwiększoną 
produkcję sezonową. Intensywnie pra­
cował przemysł włókienniczy i kon­
fekcyjny przy w yrob ie  artykułów  w io  
sennych i letnich. Popraw ę zatrudnie­
nia wykaza ł poza ■ tym przemysł 
drzi >1 ny oraz niektóre działy w y tw ó r ­
czości chemicznej. G łównie dz ięk i

Gdańsk. P VT. Grupa szturmowców
napastowała onegdaj przy  ul. Ziegen 
w  śródmieściu Gdańska osoby, wcho-

socjalistycznych i usunął się w  zaci­
sze domowe, gdzie wspólnie ze swą 
żoną dr. M a t }  Idą Ludendorf ro zw i­
nął płodną działalność publicystycz­
ną na łaniach swego dwutygodnika 
„A m  heiligen Quell deutscher K ra l t “ .

O s l r i j r
Berlin P A T . W  niedzielę W ie lk a ­

nocną odczytano z ambon list paster­
ski biskupa Berlina zaw iera jący ostry 
protest przeciwko stopniowemu lik­
widowaniu prywatnego szkolnictwa 
Katolickiego na terenie Rzeszy.

List pasterski u trzym any w  bardzo 
zdecydowanym tonie, wskazuje m.

Paryż. PAT. Pociąg pośpieszny idą­
cy do Bordcau\, wykoleił się na prze­
jeździć kolejowym w  odległości pięć 
kim od St. L)ax.

Cztery ostatnie wagony wyskoezy-

ares/.towano jeszcze k ilka osób, m. 
in. dr. Dejami Popowicza, lekarza, 
brata Nenada i Luby.

Sprawa ta nabiera specjalnego za­
barwienia w  zestawieniu z w yw ia ­
dem, udzielony przez ministra spraw' 
wewn. ks. prałata Koroszeca, w  któ­
rym  ks. Koroszec stwierdza, że w ie l­
kie dzienniki b iałogrodzkie zarażone 
są komunizmem, nie wyłącza jąc o rga­
nu rządowego „ W r e m e “  od chwili, 
kiedy jego naczelną redakcje objął 
Luba Popowicz.

K ra jo w e g o
większemu zapotrzebowaniu ze stro­
ny zakładów  przemysłowych oraz k o ­
lei zbyt węgla w kraju zwiększył się, 
co pozwoli ło  utrzymać wydobyc ie  na 
poprzednim poziomie, słabiej nato­
miast pracowrał przemysł naftowy, 
który wykazu je  spadek w ydobyc ia  
ropy. Liczba zatrudnionych robotni­
ków  przemysłowych zaczęła w  ostat­
nich tygodniach wzrastać, dzięki cze­
mu zanotowano w7 ciągu marca lekką 
zw yżkę  zarejestrowanych bezrobot­
nych.

Obroty handlowe na rynku we­
wnętrznym po osłabieniu sezonowym 
w styczniu zw iększyły  się w lutym i 
marcu, silniej zwdaszcza w okresie 
przedświątecznym. Obroty towarowe 
z zagranicą spadły natomiast. Czynne 
saldo bilansu handlowego przekra- 
ezało w lutym 10 milionów złotych.

którego właścicielką jest żydówka Ki­
tą Landau. W  związku z tym w y w ią ­
zały się bójki, które jednak ustały po 
nadejściu zaalarmowanego pogotowia 
policyjnego. Policjanci odgrodzili 
część ulicy, nie dopuszczając napast­
n ików  do wejścia do składu. W  nocy 
na dzieli p ierwszego święta w ie lkano­
cnego n iewyśledzeni dotąd sprawcy 
namalowTati na w ie lk ie j  szybie wysta­
w ow e j i na wszystkich szybach drzw i 
wejśc iowych  f i rm y  „J a w a “  kilka ra­
zy słowo „Żyd**. W y7padk i te wywoła- 
łały wr kolach żydowskich wielkie 
wrażenie.

p a s te r s k i
in. na fakt, że zgłoszenia do szkół ka­
tolickich w r. 1937 są liczniejsze ani 
żeli w  roku ubiegłym, oraz stwierdza, 
że postępowanie władz państwowych 
sprzeczne jest z art. ‘25 konkordatu, 
pom iędzy stolicą apostolską a Rzeszą 
niemiecką,

ły z szyn i spadły z nasypu. Dotyeh 
ezas stwierdzono 3 zabitych i około 
60 rannych. YV I)ax zarekwirowano  
wszystkie prywatne samochody, któ­
re wysłano na miejsce katastrofy.

m tędzynarodr w k ę
dzynarodówTce niedostateczne popar­
cie robotników hiszpańskich, a trze­
ciej — poprostu zdradę interesów ro­
botniczych. Ostatecznie konferencja ! 
uchwaliła rezolucji;, stwierdzającą ko­
nieczność stworzenia nowej między­
narodówki robotniczej, łączącej wsszy 
stkie naprawTdę rewolucyjne sekcje 
pracowniczych mas. Konferencja  za 
kończyda swe prace uchwaleniem re­
zolucji, potępiającej zbrojenia angiel­
skie.

W  w ir z e  d n ia ...
W  kopalni węgla Victoria-Vulcan 

w  pobliżu Brasów w S iedmiogrodzie 
nastąpił wybuch gazów, od którego 5 
górników7 zostało zabitych, a k i lku­
nastu odniosło ciężkie rany.

W  Ylpaoh słoweńskich w  pobliżu 
Terz icz  28 narciarzy b iorących udział 
w7 zawodach, zostało zaskoczonych 
przez lawinę. Dziesięciu narciarzy- sto­
czyło się w  przepaść i poniosło śmierć, 
a wszyscy pozostali odnieśli cięższe i, 
lżejsze obrażenia.

W  pobliżu M iralirazm ak w  W az ir i-  
stanie oddział wojsk brytyjskich zo ­
stał napadnięty z nienacka przez ban­
dę 300— 400 ludzi, należących do jed 
nego z w rog ich  szczepów. W  czasie 
walki zabitych zostało 2 oficerów7 A n ­
glików  i 2 o ficerów  Hindusów, zaś 1 
o ficer Anglik  i jeden Hindus odnieśli 
rany7̂ jPo za tym na placu boju padło 
20 żołnierzy Hindusów, a 38 odnio­
sło rany

¥ * *
Dyrekcja telegrafów7 Górnej Austrii 

założyła specjalny przew7ód te le fon i­
czny z w illi księcia W indsoru Appes- 
bacii w7 St. W o l fg a n g  do Bad-lschl ze- 
wzglądu mi codzienne rozmowy ks. 
Windsoru z Anglią i Francją. Miesz­
kańcy7 St. W o l fg an g  powitali p rzyby­
wającego księcia W indsoru bardzo- 
serdecznie. 1-

*  *

W  Rekawinkel pod W iedn iem  spad! 
samolot, p rowadzony przez lir. Ferdy 
nand i A rco  z Monachium. Lotn ik 
p rzew ieziony został do szpitala w 
Wiedniu.

**•

Na linii ko le jowe j W iedeń-Hegyes- 
lnilom (granica węgierska) zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. Ki osób zo­
stało ranionych.

* »  *

W e  w si W o liea  Zbytyuiska wybuchł 
groźny pożar, który w7skutek silnego 
wiatru rozszerzył się na całą wieś. 
Spłonęło l(i budynków7. Straty w yn o ­
szą około 80 tys. złotych.

* *  *

W  kopalni w7ęgla w  pobliżu Bra­
sów (Rumunia) nastąpił wybuch. —  
Trzech  górn ików  poniosło śmierć a 5 
odniosło rany7.

Paryż. PAT. Pociąg, który wykole­
ił: się w pobliżu St. I)ax, szedł z P a ­
ryża do Iłendaye i w7 momencie ka 
tastrofy szedł z szybkością 100 kim 
na godzinę.

Ogółem wykoleiły się ezłery wago­
ny, z których dwa wpadły do potoku, 
płynącego równolegle do loru.

Potwierdza się, że ilość rannych 
wynosi 60, z czego dwóch łub trzech 
odniosło cięższe onrażenia.

N O W Y  AM BASADOR N IEM IEC K I 
W  W A S Z Y N G T O N IE

Berlin, PYT . N iem ieck ie biuro iu 
form acyjne podaje: kanclerz Hitler
mianow7ał dotychczasowego zastępcę 
sekretarza stanu w urzędzie spraw za 
granicznych dyrektora ministerialne­
go dr Diecklioffa ambasadorem v 
Waszyngtonie.

hużdff «fol»ry Ofryił/alel
członAtiem

Pols l i iego  
Cze ru/onego 
K r  f  g ź o / / f

Zgoda m iędzy Hitlerem
a gen. i-u d e n d a rfe m

„L a b o u r P a r ły "  pragnie u tw o rzy ć  n o w ą
Glasgow. P A T . Na odbytym dziś ■ der ostre opinie Krytyczne pod adre- 

posiedzeniu konferencji niezależnej I sem drugiej i trzeciej międzynaro-
Labonr Party wypow iadane były7 na- • dówki. Delegaci zarzucali drugiej mię

Sensacyjne aresztow ania

Zajścia a n tyżyd o w skie
tt) G d a ń s k u

dzące do sklepu kolonialnego „.lawa**.

W ielka katastrofa kolejow a w e Francji

i



KRAKOWSKI KURiER WIECZORNY

Czy mogłoby być inaczej ?
Kraków, 31 marca.

Koniunktura polepsza się, stopien 
wytwórczości pow iększył się, m im o to 
narzekania w ie lk iego przemysłu nie 
ustają, przeciwnie —  potęgują się. 
Czytając te jeremiady, cz łow iek zada­

j e  sobie pytanie: czy niema już w  P o l­
sce ludzi, którym  dobrze się powodzi?  
Jeżeli w ie lk i przemysł —  ustami i pio 
rem p. W ierzbickiego —  zaklina się, 
że stracił setki m ilionów, że z p o w o ­
du niskich cen nie jest w stanie zw ią ­
zać koniec z końcem —  co mają p o ­
wiedzieć tysiączne rzesze małych prze 
lm s łow cow , mały(fli kupców, ludzi 
bez określonego zawodu, nie m ów iąc 
już o masach robotniczych i urzędni­
czych, dla których „n ęd za "  w ie lk iego 
przemysłu byłaby rajem?

Dlatego, sądzimy, te p łaczliwe na­
rzekania n ikogo nie wzruszą i —  co 
ważniejsze —  nie osiągną zam ierzo­
nego celu. A dojście do tego celu by­
łoby właściwie tak.m prostym środ­
kiem:

P O D W Y Ż S Z Y Ć  C E N Y !

1 tu obserwujem y ciekawe zjawisko: 
do niedawna za organ .Lew iatana" 
uchodził „K urie r  Polski który nie­
raz form aln ie stawał na głow ie dla 
w y kazania, że 2 X ‘2 =  5. Dziś tę rolę 
ot>jtił przeniesiony na grunt warszaw­
k i  „Czas", który z organu wielkich 
ro ln ików stał się organem wielkiego 
Przemysłu i praw ie  dzień w dzień 
• ruszy' kopie w  jego  obronie.

'etoda jest tasama: wykazu je  się, 
ż-o obstawanie przy niskich cenach, 
jo l  rząd je proklamuje, n ietylko ru j­
nuje przemysł, ale szkodzi i samemu 
państwu przez utrudnienie a może i 
uniemożliwienie wywozu. Istotnie, ar

gument ciężki, gdyby miał uzasadnie­
nie. W iad om o  przecież, że w ie lk i p rze­
mysł zawsze na eksporcie „ t rac i ł " :  
tracił na cukrze, traci na węglu  i td. 
A  jednak wciąż w yw oz i  —  czy za sam 
Bog zapłać? Chyba nie; są to w p ra w ­
dzie —  w różnych wyznaniach —  lu­
dzie pobożni, ale takiej o f ia ry  dla Bo­
ga nie ponieśliby, aby naprawdę do­
kładali.

Można v ięc śmiało te podobne 
twierdzenia uważać za bajkę -— ba j­
ka przeważn ie  jest wesoła, podczas 
gdy ta jest

W IE L C E  S M U T N Ą  A  N A W E T  
P O N U R Ą

ze względu na swe aspekty. Co na to 
poradzić, że ludzie są przeważnie ła ­
twowierni, że gdy im się coś ciągle 
wbija  do głowy, go to w i nareszcie w

to uwierzyć? Może się kędy, zdarzyć, 
że ludzie przejęci litością powiedzą: 
mech biedaki nie płaczą, pozw o lić  im 
na tych 20— 30 proc. podw yżk i cen, 
jakoś i z tym w yży jem y .

Nic szkodliwszego, jak taka litość 
nie na miejscu i wobec ludzi, którym  
jest całkiem zbyteczna. Zdaje się, że 
dziś już niema takich, których nale­
żałoby przekonywać, że podw yżka  cen 
artykułów  przem ysłowych  działa jak 
ów  przys łow iow y kamień, z którego

P O W S T A J E  W I E L K A  L A W I N A

tak niebezpieczna w  swych skutkach 
T o  tylko naiwnym albo nieorientują- 
cym  się w  przyczynach i skutkach 
procesów gospodarczych może się w y ­
da wiić, że podw yżka  o kilka groszy 
na kilogram ie żelaza czy  na metrze

płótna jest rzeczą o której mówić nie 
warto, ponieważ chodzi przecież o 
kilka tylko groszy... T o  jest gruba o- 
myłka, kótrą się potem odczuwa, gdy 
podrożeją nabiał i jaja, wszystkie wrn 
góle p iodukty wiejskie.

Naturalnie, w ie lcy ro ln icy i p rze ­
mysłowcy tych skutków nie odczują, 
ponieważ albo mają własne produkty, 
albo tyle pieniędzy, że zwiększony w y ­
datek nie gra u nich roli. A le u masy ? 
U tego tłumu konsumentów, który ży 
je  ze stałego zarobku czy dochodu, 
nie mówńąc o tych, którzy ani zarob­
ku ani dochodu nie mają albo —  jak 
świat handlowy —  ma dochody zu­
pełnie niestałe, często niepewne?

Dlatego takie sączenie jadu, jak je 
uprawia „Gzas" i jemu podobne, jest 
wysoce niebezpieczne. Kategoryczne 
oświadczenie rządu, że z tych marzeń 
nic nie będzie, ukróciłoby t-ochę te 
zapędy. Chociaż kto wie? Ci ludzie 
mają  tupet i pieniądze —  dwie rzt zy 
którym i można daleko zajść. L .

Miłe złego początki...
Kto nie pamięta owych  —  teraz tak 

nam się wyda je  —  błogich czasów 
przedwojennych, k iedy korona rzeczy 
wiście warta była 100 halerzy, za k tó­
re bardzo dużo można było  kupić? 
Kto nie pamięta owycb  zmierzchłycli 
czadów7, kiedy podrożenie w iązk i drze­
wa do podpałki o 2 hal. a cygar ,,Vir- 
g in ia "  o 1 hal. w yw o ła ło  praw7dziwą 
rewolucję? K to  nie pamięta owych 
pięknych dni sierpnia 1914 —  nawet 
biuletyn wojenny tzw. H ó fe r  o nich 
wspominał —  kiedy zdawTało się, że 
świat zachodni wali się w  gruzy, pod 
czas gdy środkowai-europejski urasta

W oczekiwaniu
i N\ CZ,<.)!'a-i (w „Ciście warszawskim ") 

m i ' i e ,n' y °  clSz>_ l’ am,.ińcej na te-
<m« politycznym. Rzecz zwykła : po 

każdej sesji se jm owej musi nastąpić 
to co nazywają  odprężenk m 
nastąpić odi)oczvnf‘Lr •odpoczynek ducha i ciała. 

Państwo ma jednak

ipn
musi

gama, „ , m ,  Swoje wyma-
nvch if«r  S1 °  m c^ j*dHio z naczol- ‘DCh jest: państwo nie może stać na
S Ł Jcdr . Z ob jaw ów  tej ko- 
nowych i ' T  "  J"tSl Cl:*sła produkcja 
Boniewo-; W1r̂ an,t -Jarych ustaw, 

chociażby były pomyponieważ te
Link na dłuższy okres —  przecież

na ustawacli 
l iAni, ^  nas ’ iak w o g ó le  na
kontynenc ie , uchwala  
( la lk ow ą  na 
te«<

^  ze ją  S!ę , w y m a g a ją  remontu. W i  
■ Uimy to na jdob itn ie j  
p oda tkow ych .  U nas,

się ustawę po
szereg lat. ^Jaturalnym

no ’ n:! f ^ l )stwpm jest że już niedługo
sie !'JSCU1 vv zy c*e starzeje się, musi
s t a w k i za w a r te  w niej
wad7ać nnw VŁ P ° d w yższać, wpro- 

idzac nowe podatki i i  d. W  Anglii
z ieje się inaczej: tam uchwala się i 

stawy podatkowe i w ogóle  podatki na 
i -/eciąg roku budżetowego, dostoso­
wując dochody do wydatków .

Poranno w ięc  chw ilow e j ciszy ży- 
w  oczekiwaniu, że sezon po l i­

tyczny ehw iiowo  przerwany, nieba­
mi n zostanie wznow iony. Co p rzy ­
niesie ciąg dalszy sezonu? Czy będzie 
on wzniesieniem się jednycl a upad­
kiem drugich? Czy poza —  *  naszych 
warunkach —  nieistotnymi —  zm ia­
nami personalnymi zajdą i zasadni­
cze, względnie czy takie zmiany per 
s,)nalne będą wskazówką, że zmiany 
zasadnicze nastąpić muszą?

Możnafcy na te pytania, o ile  się

w ienn ! ' " r liriyin odpowiedzieć: nie
w ' nas takie rzeczy robią się 

i szczupłym gronie i w takiej ta- 
’ .ze n*e Przenikną nawet przez 

sz\/y7a IOWe ściany, które mają u- 
_ “ ’ “ iza ło się już, że bezpośrednio 

■ ni lasowani Ij. non.inaci dowiady- 
' V  ^  2  iWeJ n°m inacji z „M onito- 
a • 1 °  jednak nie szkodzi. Każdy 

'•wiek ina tę słabość, że udział we 
■władzy jest szczytem marzeń i nie od

strasza W tym  w zg lęd z ie  w ca le  nie 
rzadk i fak t,  że nom in ac ja  n il stoi w  
żad n ym  stosunku do  fach ow ośc i .

A  w ięc oczekiwane jest ogólne tak, 
jakby się spodziewano czegoś w ie l­
kiego. A co tu w ie lk iego  może hyc? 
Nadzie je  pewnych sfer, że nastąpi 
zmiana ordynacji wyborcze j, w  na­
stępstwie czego szerokie masy odz\ 
skalyby w p ływ  na kształtowanie się 
życia politycznego — zdaje się, że te 
nadzieje pozostaną w sferze —  na­
dziei. Bo i pocóż m ianoby wyrzec się 
takiej wygody, jaką jest Sej.n obecny, 
który w prawdzie  czasami się burzy, 
ale przecież robi to, czego po nim się 
spodziewają jego  twórcy? Może się 
w ięc to oczekiwanie albo skończyć na 
niczem, albo przynieść takie niezna­
czne zmiany, które nie zmienią ob li­
cza obecnej polityki

do rozm iarów  nieznanej n igdy potę­
gi?

Potem przyszły inne czasy: znikły 
srebrne ,i złote korony Były ty lko  pa­
pierki, za które coraz mniej dostawa­
no towarów . Ludz iom  zresztą nie szło 
już tyle o ilość pieniędzy, ile o ilość 
towarów —  żeby je tylko można było 
dostać. Potem do braku zaczęła p rzy ­
łączać się drożyzna; w t  miarę, jak bra 
kło towarów , siła kupna korony spa­
dała, aż przyszedł p. W ładys ław  Grab­
ski i z litości dał nam za nią 70 feni- 
gów Znikły też górne marzenia z sier­
pnia 1914 roku; państwa centralne 
coraz w idocznie j p rzegryw ały  w7ojnę, 
aż listopad 1918 przypieczętował ich 
klęskę.

I w tedy  zaczęto się. M ianow ic ie  za­
częło się to masowo, co przed w7ojną 
należało do rzadkości: konferencje
międzynarodowa. Jedna taka kon fe ­
rencja, zwana L igą  Narodów, była w7 
permanencji, inne zw o ływ ano  praw ie 
co roku —  wszystkie oczywiście  w  ce­
lu zabezpieczenia pokoju. A tym cza­
sem pokój stawuił się coraz mniej pe- 
w Jiy. W yg ląda ł on jak walący się dom, 
który podpiera się drągami i słupami, 
a jednak mieszkańcy jego  ży ją  w  c ią ­
głej obawie, że jednego dnia może się 
zawalić im na głowTy.

Dyplomaci nabrali znaczenia, jak ie ­
go nigdy przedtem nie mieli. Podczas 
gdy dawnie j mało kto wiedział, jak 
się gdzieś tam nazywa minister spraw 
zagranicznych, o ambasadoracn zaś 
nie miano pojęcia —  dzis ci ministro­
w ie  i ambasadorzy nadają ton swemu 
urzędowi, grają w  nim pierwsze 
skrzypce, nazwiska ich są znane i po ­
pularne.

Ludzie mają wszędzie tą samą —

ttAnglia uzna „de iure
za/ęcie Abisynii przei Włochy

Rzym. P A T  Londyński korespon­
dent „T r ib u n e "  informuje, że rząd 
angielski zamierza wystąpić na naj 
bliższej sesji zgromadzenia L ig i  N a­
rodów  z in ic ja tywą w sprawie uzna­
nia de .jure włoskiego imperium afry- 
ki wschodniej.

Zagadnienie to jest obecnie przed­
miotem badań ze strony tularodaj 
nych czynn ików  brytyjskich, które 
ponadto nawiązały w  tej sprawie kon 
takt z innymi rządami, aby sprawa 
mogła być załatwiona przez zgrom a­
dzenie L ig i  Narodów, które zbierze 
się dnia 26 maja br. celem przy jęcia  
Egiptu do L ig i  Narodów.

Korespondent zauważa, że dawny 
pro jek t załatwietnia sprawy Abisynii 
przez niedopuszczenia delegacji N e ­
gusa do obrad zgromadzenia, jest o- 
becnie nieaktualny i niewystarczają 
cy, ponieważ Negus m ógłby nie w y ­
słać do Genewy nikogo, a w  ten spo­

sób odw lók łby  załatwienie całe spra­
wy. Dlatego też koniecznym staje się 
przygotowanie rozstrzygnięcia ostate­
cznego, któreby zagwarantowało  u- 
dział W łoc l i  w  pracach L ig i  N a ro ­
dów

Stan z, tirowi a 
Anarz.trja  Struya

(rnw) W  zw iązku z wiadomościami, 
jakie ukazały się w  prasie o nagłym 
pogorczemu się stanu zdrów ia znako­
mitego pisarza Andrzeja  Struga, je ­
steśmy upowTażnieni do wyjaśnienia, 
że aczkolw iek istotnie przed kilku 
dniami stan zdrow ia  pisarza, chorują­
cego od dłuższego czasu na nerki, p o ­
gorszył się, jednak obecnie nastąpiła 
poprawa, gorączka spadła i stan cho­
rego nie budzi obaw\

dobrą czy złą właściwość: nie umieją 
utrzymać miary. Specjalnie nie potra­
fią  tego, którzy —  jak często! obda 
rzeni są większą czy mniejszą dozą 
próżności. A  gdzież je j w ięcej szukać, 
jak  w  świecie dyplom atycznym? Tak  
się przyzwyczail i  do podróżowania i 
konferowania, do stawania przed f o ­
tografem, czy kino-operatorem, do 
wrydawania biu letynów i kom unika­
tów prasowych, że nie mogą się od te­
go odzw7yczaić, chociaż w idzą całą 
bezskuteczność swych poczynań. Sa­
mi widzą, że po każdej konferencji 
dla zabezpieczenia pokoju  zaczyna się 
nowy wyścig zbro jen iowy, który o- 
statecznie musi się skończyć na m e­
cie tj. na pobojowdsku —  to nic nie 
pomaga, oni dalej robią swoje, jak 
na początku. To  •—  dla nicli —  jest 
rzecz i miła i pożyteczna, ale dla tych, 
k tórzy są n iedobrowolnym i obiekta­
mi ich manii konlerowTauia?

Kto ko rzysta
ze strajków?

(mol) Paryskie pismo „ L e  Jour" za 
w iera  niesłychanie ciekawe dane o fa ­
li strajków7, jaka przeszła ostatnio nad 
I rancją.

Z cy fr  wynika, iż strajki w  okres.e 
od czerwca do grudnia 1936 r. kosz 
towały Francję aż 4,5 miliarda fran ­
ków7 Stra jkowało w7 tym czasie 6 m i­
lionów pracowników, przeciętnie po 
10 dni, co razem daje 480 m ilionów  
godzin pracy! Cy fry  te oszałam.ają. 
Jeżeli tak o lbrzym ia energia została 
zmarnowana, to istnieje pytanie, ja ­
kie i dla kogo  korzyści w7vpłynęłv  z 
tych strajków.

I na to dają nam odpowiedź cy fry  
zamieszczone w „ L e  Jour".

Jeśli będziemy liczyć godzinę pracy 
na 5 franków, to strata wyniesie 2 m i­
liardy 400 m il ionów  f r „  do tego na­
leży doliczyć utratę zamówień przez 
przemysł, naprawę maszyn uszkodzo­
nych długotrw ałą bezczynnością, 
zmarnowanie szeregu produktów ule­
gających łatwemu psuciu k zam ów ie­
nia jakie z powodu wstrzymania pro­
dukcji przemysł francuski musiał p o ­
czynić zagranicą —  wszystko to w y ­
niesie 4.5 miliarda franków. Oto są 
straty przemysłu!

A  klasa robotnicza? Suma przepa- 
dłych zarobków  w  tym okresie osią­
gnie 1 i pół miliarda franków.

Kto wie, czy  gdyby przemysł p r zy ­
stał na żądania robotników7 i nie do 
puścił do strajku, nie by łoby to dlań 
korzystne. Żądania ze strony robotn i­
k ów  nie by ły  tak znow wielkie. Jedy­
nie opór ze strony kapita listów nara­
ził ich jak i robotn ików  na w ielk ie  
straty. Pracodawcy moga przystać na 
warunki robotników, dla tych o s ta t­
nich strajk jest czasami środkiem o- 
brony przed najzachłanniejszym w y ­
zyskiem.



k r a k o w s k i  k u r ie r  w i e c z o r n y

Z fcro jik

W ażne orzeczenie N a jw , Trybunału  A d m in .
dotyczgce płatników podatkowych

Niejeden z płatn ików podatkowych 
doświadczył na sobie głęboko zako­
rzenionej i rozpowszechnionej p ra k ­
tyki o rganów  egzekucyjnych, po lega­
jącej na ściąganiu kosztów egzekucy j- 
nych nawet wtedy, gdy dowody , że 
zaległość podatkowa nie istniała. M ia ­
ło to miejsce w  tych nierzadkich p r z y ­
padkach pomyłek w  księgowaniu, w 
których oigana wszczynały egzekucję 
bez podstawy prawnej, tj w  chwili,

Londyn. P A T . Agencja Reutera k o ­
munikuje: Naczelny dowódca b ry ty j­
skich sił zbrojnych na morzu śród ­
ziem nym  otrzymał instrukcję zapro­
testowania wobec powstańczych m or­
skich władz vr Kadyksie w sprawne 
3-ch statków brytvjskich, które w  
marcu zostały zatrzymane przez okrę­
ty powstańcze.

Protest zwraca uwagę, że tego ro ­
dzaju postępowanie powstańczych 
władz morskich sprzeczne jest z pra 
wem m iędzynarodowym , ponieważ 
powstańcze ok ię ty  wojenne mogą je-

wr której dłużnik m ógł się wykazać 
posiadaniem pokw itowan ia  na uisz­
czenie podatków

Otóż m im o uchylenia wym iaru  na 
skutek odwołania, w ładze nie urna 
rżały kosztów egzekucyjnych. Dopa­
trywały się one uzasadnienia takiego 
stanowiska w  zasadzie prawnej, że 
,,odwrołame nie wstrzymuje obow iąz­
ku uiszczenia podatku" Z tej zasady 
wysnuwały w ładze wniosek, że wy-

dynie w takich wypadkach zgładzać 
zapytania za pomocą sygnałów.

Rząd brytyjsk i czyni wszystko m o­
żliwe, aby prawo zakazujące p rzew o ­
zu materiału wojennego  na statkach 
brytyjskich było ściśle przestrzegane, 
a zatem postępowanie w trzech wspo­
mnianych wypadkach jest ze strony 
władz powstańczych całkowicie nieu­
zasadnione. ' Rząd brytyjsk i domaga 
się udzielenia zapewnień, że statki 
angielskie nie będą odtąd za trzym y­
wane na pełnym morzu.

mierzony w I instancji podatek, w’zgl. 
związana z nim należność uboczna 
(egzekucyjna), staje się defin itywną 
„naIeżnością“ i  musi być przez płatni­
ka bez względu na w yn ik  postępowa­
nia odwoławczego  uiszczony.

Obecnie wyjaśnia tę sprawce de f in i­
tywnie —  i to na korzyść tezy, bro­
nionej przez płatników, wyrok N a j­
wyższego Trybunału Administracyjne 
go z dnia 10. II. 1937 r. (1. rej. 9858/34. 
Zasada prawna przez powyższy Sąd 
ogłoszona brzmi

..Umorzenie należności podatko­
wej z tytułu braku obowiązku po­
datkowego obejmuje z samego pra­
wa wszystkie należności uboczne, 
zw iązane z tą należnością".

K RAK O W SK I 
K1TRIER W IEC ZO R N Y .

Od pał raku mąż 
zatruwał żonę

Patrolu jący policjant zauważył w 
Lodz i przed ratuszem leżącą n ieprzy­
tomną kobietę. P rzew iez iono  do szpi­
tala, zeznała, że mąż jej, W ac ław  F i ­
lipkowski, systematycznie truł ję od 
pół roku. Codziennie w sypyw a ł je j  do 
kaw y jakiś nieznany proszek. Chciał 
w  ten sposób jozbyć się żony*, by za­
mieszkać z przyjaciółką.

I%iei egnlng 
werbunek 

ent ty rantów
Starostwo w  Brzeżanach zaw iado­

m iło  Syndykat Em igracyjny, że n ie ja­
ki Henryk Braun, trudniący się niele­
galnym wTarbunkiem em igrantów i po 
kątnym pisarstwem, został wT dniu 17 
marca r. b. aresztowany i oddany P ro ­
kuratorowi Sądu Okr. w  Brzeżanach 
za oszustwo.

1 [glegromg

Genewa. P A T . Delegat Meksyku 
przy L idze Narodów wręczy ł w  dniu 
dzisiejszym {sekretarzowi generalne 
mu L ig i  Narodów  notę, w  której rząd 
meksykański nie domaga się w p ra w ­
dzie natychmiastowego zwołan ia Ra 
dy L ig i  Narodów, ale zwraca uwagę 
wszystkich członków  L ig i  na p o w a ż ­
ne położenie, jakie się w y tw orzy ło  w 
Hiszpan.i w związku domową, oraz 
podkreśla konieczność ścisłego stoso­
wania paragra fów  paktu.

Rząd meksykański usprawiedliwia 
następnie pomoc, udzieloną przez sie­
bie rządowi W alencji ,  k tóry zdaniem 
Meksyku jest jedynym  prawow itym  
rządem Hiszpanii.

Nota będzie opublikowana w  dniu 
jutrzejszym.

Białogród. P A T .  Jak donosi „ P r a ­
w d a "  w konferencji Małej Ententy 
która zbierze się 1 kwietn ia w  Biało- 
grodzie wezmą udział: premier jugo 
słowiański Stoiadinowicz, rumuński 
minister spraw zagranicznych Anto- 
nescu i czechosłowacki min. spraw 
zagranicznych Krofta. Zdaniem dzień 
nika, konferencja zbada ogólną sy­
tuację m iędzynarodową i rozpatrzy 
pod wspólnym kątem w idzenia wszy- 
stkie sprawy związane z zabezpiecze­
niem pokoju i rozw ojem  współpracy 
narodów, zamieszkałych w basenie 
nadduna jskim.

— o—

Wiedeń. 5.1 marca. Powracając z 
Semmeiingu, 'premier czeski dr Ho- 
dża wstąpił poraź drugi do W iedn ia  
Ponowna w izyta czeskiego premiera 
wywoła ła  w  kołach politycznech du­
że zainteresowanie.

— o—

Moskwa. 31. 111. Ogłoszona dopie- 
obecnie mowa Stalina na plenarnym 
posiedzeniu CK wszechświatowej par­
tii komunistycznej w  dniu 3 marca 
w y w ołują liezne komentarze w  kołach 
politycznych Moskwy.

W  m ow ie te j Stalin zapowiada dal­
szą walką z prądami opozycy jnym i i 
nawołu je komunistów do zdw ojone j 
czujności wobec zamaskowanych wro 
gów  proletariatu.

Mowa Smiina zawiera gw a łtowny 
atak na państwa kapitalistyczne całe­
go świata przygotowujące zdaniem 
Stalina, napad zbro jny na Sowiety. 
Stalin stwierdził dalej, że partia k o ­
munistyczna w dalszym ciągu prze­
żyw a  ostre przesilenie i nie posiada 
dostatecznych kadr młodego poko le­
nia. Celem wypełnienia tej luki mają 
być założone specjalne partyjne szko­
ły 6-miesięczne, które kształcić będą 
młodych komunistów

Z Hiszpanii
Paryż. P A T  Havas donosi z M adry­

tu, że na i roncie Guadalajara wojska 
rządowe zajęły ni. Mirabio Miejsco­
wość la znajduje się w  odległości 7 
klin na zachód od szosy aragońskiej 
i położona jest na wysokośei 1095 ni. 
Zajęcie M irabrio  pozwala  na nawiąza 
nie łączności pomiędzy oddziałami 
rządowymi, operującymi po obu stro­
nach szos\ aragońskiej, W o jsk a  rzą 
dowe znajdować się mają obecnie w  
odległości 10 km od om. Cogolludo.

Lotn ictwo rządowe bombardowało 
d/is z rana stanowiska powstańców 
na północnych odcinkach fron tów  
Guadala jara i Avila  Pod Cuesta de la 
Reina oraz na odcinkach Aranjuez i 
Samosierra silny ogień artyleryjski.

Paryż. P A T .  Havas donosj, że woj- 
ska rządowe na odcinku Pozoblanco 
zajęły dziś miejscowości: Alcaracejos 
i Villa  Neuva del Ducjue, odległe o 
kilkanaście k ilom etrów  na zachód od 
Pozoblanco.

W ojska  powstańcze zajęły wczora j 
na odcinku Ualamocha (front aragoń­
ski) kilka pozycy j wojsk rządowych, 
które uchodziły za n iezdobyte W a lk a  
trwała około 2 godzin.

Usprawnienie prac Izb y
S k u rb o w e j

Ukazał się okólnik Min. Skarbu, 
z dnia 15 marca br., który postana­
wia, że —  w  celu usprawnienia pra ­
cy w ładz skarbowych oraz szybszego 
załatwienia podań jiłatr.ików —  min. 
skarbu przenosi na Izby  Skarbowe 
uprawnienia do przyznawania ulg 
przy nabywaniu świadectw św ia­
dectw przem ysłowych  na rok 1937, 
oraz do załatwienia nie rostrzygnię- 
tych jeszcze podań o ulgi w św iadec­
twach za lata ubiegłe.

Stosowane będą następujące zasa 
dy:

1) Izby  Skarbowe upoważnione są 
do darowania płatnikom skutków 
wniesienia podań o ulgi po w yzna­
czonych terminach

2) W  gospodarcza uzasadnionych 
lub zasługujących na szczególne u w ­
zględnienie wypadkach, Izby  Skarbo­
we upoważnione są do przyznawania 
na podstawie indywidualnych podań 
ulg w  świadectwach przemysłowych 
na r. 1937, nie objętych istniejącymi 
przepisami, tudzież ulg w  świadec­
twach za lata ubiegłe. Ulgi z tego tv 
tułu mogą być udzielane w  tych w y ­
padkach, k iedy nabycie w łaściwego 
świadectwa podważałoby rentowność 
przedsiębiorstwa, bądź też zagrażało­
by dalszej jego  egzystencji

3) W  razie przyznania ulgi Izby 
Skarbowe upoważnione są również 
do uchylenia swych poprzednich de­
cyzji  oraz do umarzania kar pienięż­
nych.

Min. Skarbu nie będzie wobec p o ­
wyższego rozpatrywać indywidual

nych podań o ulgi w  świadectwach 
przemysłowych, Izby  Skarbowe zaś 
oraz urzędy skarbowe w inny  przy 
sposobności in form ow ać płatników, 
że k ierowanie  przez nich podań tej 
treści do ministerstwa skarbu jest 
bezcelowe i opóźnia tok ich za łatw ie­
nia.

Pow yższe  uprawnienie otrzymał 
również w ydzia ł skarbowy śląskiego 
urzędu wojewódzk iego.

Skoro zatem uchylenie wym iaru  i 
zwoln ien ie płatnika od obowiązku po­
datkowego stwierdza, że płatnik ten 
nie jest w  danym roku odnośnie da­
nego podatku „zobow iązanym ", i że 
z tego tytułu Skarbowi od niego nie 
przypadała ani nie przypada żadna 
„należność", ustaje t\ ni samym pra­
w o  w ładzy egzekucyjnej do pobrania, 
wzgl. zatrzymania pobranych kosztów 
egzekucyjnych.

Likw id a cja  s za jk i Za rzy c k ie g o
Tarnów  (dz) Po  unieszkodliwieniu 

osławionego bandyty Edmunda Za ­
rzyckiego, policja czyni energiczne 
zabiegi o z l ikw idowan ie  szajki jego 
współtowarzyszy i osób, które pom a­
gały mu w  ucieczce przed pościgiem 
policyjn>m.

Dotychczas aresztowano bandytę 
W ładysława Batkę, wspólnika Za­
rzyckiego w kilku napadach

W szelk ie  pogłoski o aresztowaniu 
8 osób, podawane przez niektóre p i­
sma, nir odpowiadają  prawdzie.

Zam knięcie potajem nych za k ła d ó w
d e n t y s t y c z n y c h

Tarnów, (dz) W  ostatnich dniach 
na polecenie starostwa dokonano za­
mknięcia kilku zakładów dentystycz­
nych w Tarnowie , nie mających pra­
wa do w ykonyw an ia  zawodu.

W  związku z tą sprawą zaintereso­
wani napadli na dentystę Schmircra, 
k tóry brał udział w  opieczętowaniu 
zakładów na polecenie starostwa, cię-

Dem onstracje bezrobotnych w  K a liszu
W  drugi dzień świąt odbyła się w 

Kaliszu wielka demonstracja bezro ­
botnych. P rzyby li  oni w liczbie k i lku­
set osób, bv demonstrować przec iwko 
wstrzymaniu wypłat zasiłków świą­
tecznych. M ianowicie  rada miejska

uchwaliła wypłacić, jednak wdadze 
nadzorcze, ze w zg lędów  budżetowych 
zniosły tą uchwałę. Demonstrantów’ 
rozproszył pluton policji. A resztowa­
no prowodyra  zajścia, Konstantego 
Rybickiego.

Adwokat zastrzelił żane i popełnił
tum aha fi iwo

53-letni adwrokat W łodzim ierz  L e ­
w icki z Rohat>na, podczas sprzeczki 
z żoną, strzelił dwukrotnie do niej z 
rewolweru, ramąc ją ciężko, a nastę­
pnie sam popełn ił samobójstwo. 
Adwrokat Lr wieki osie rocił 15-letniego

Wieści ze  św iata

syna, oraz 10-Ietnią córeczkę. T ra g i ­
cznie zmarły był o ficerem  arm ukra­
ińskiej, a ostatnia brał czynny udział 
w  ukraińskim życiu politycznym, ja ­
ko działacz obozu monarenistów spod 
znaku hetmana Skorojiadskiego.

A  olra protestuje

żko go pobili i pokłuli nożami.
Sprawców  napadu: Orhacha M o j­

żesza, Szyfmana Szyję i F indlinga 
Samsona polic ja  aresztowała i osa­
dziła w  areszcie do dyspozycji władz 
sądowych.

Rannego Schmircra odw iez iono  do 
szpitala.

Akc ja  ta ma na celu położenie kre­
su w ykonyw an ia  zawodu dentysty 
przez osoby nie uprawnione, w  loka­
lach, w  przeważającej ilości w yp ad ­
ków  nie odpowiadających prym ityw  
nym w ym ogom  higienicznym, k tó ­
rych na terpnie Tarnow a  istniało po ­
nad 40.

R O ZPO W  SZECHNIA J CIE



KRAhOWSKl KURIER W IECZORNY

Kraków  do w ie czo ra -
Nowa fala strajków w  Krakowie
(dz) W  ostatnich dniach m am y do 

zanotowania szereg zatargów w e fa ­
brykach, które spowodowały wybuch 
strajków.

W ybuch ł w ięc stra jk w zakładach 
ceramicznych „B on arka "  i w’ cegielni 
w  Łagiewnikach. Strajkuje tam 125 
robotników. 31 robotn ików  strajkuje 
w  K a szow sk ie j  Fabryce Cegły i Da 
chówek. T łem  zatargu jest żądanie 
podwyżk i płac.

W  fabryce sygnałów ko le jowych  w  
Dąbiu powstał zatarg na zupełnie in ­
nym tle. M ianowicie  pracown icy te j­

że fabryki domagają się usunięcia 
inżyniera szykanującego podw ład­
nych.

W ygaśnięcie u m ó w  zb io ro w yc h
(dz) Jak w iadom o w tych dniach 

upływa termin ważności umów zbio­
rowych, zawartych przed rokiem. 

Mówią, iż podobno przem ysłowcy

K iedy w o je w o d a  B e lin a -P ra zm o w s k i
obejmie stanowisko if^r. Jaworzna*?

(ar) Jak nas telefonicznie in form u­
ją ze Lw ow a , tamtejszy wojewoda, 
płk. W ładys ław  Belina - Prażm owski 
po powrocie do Krakowai, gdzie na 
stałe się osiedli po ustąpieniu zc sta­
nowiska w o jew od y  lwowsk iego, ma 
objąć naczelną dyrekturę Sp. Akc. 
Jaworzno i lo z dniem F łV  br.

Pow rót  p. płk. Beliny do Krakowa

łączą też z możliwością objęcia przez 
niego jednych z naczelnych stanowisk 
w  Zw iązku Legionistów' na Z jeźdzle 
w  dniu 4/1V br., a to celem spacyfi- 
kowania różnych tarć i n ieporozu­
mień, które w’ ostatnich czasach roz- 
w ie lm ożniły  się na terenie O lean­
drów.

nie zaakceptują ponownie* warunków' 
zawartych w tych umowach, tw ier­
dząc, iż są nie do przyjęcia.

W ygasa  w ięc także umowa regulu­
jąca płace robotników budowlanych. 
Now e warunki ma ustalić o izeczen ie  
nadzwyczajnej Kom is ji Rozjemczej. 
Ze względu na rozpoczęty sezon bu­
dowlany życzyć by sobie należało 
szybkiego uregulowania tejże kwestii.

CO SŁYCH AĆ W  K A M IE N IO Ł O ­
MACH M IAST M AŁOPOLSKICH ?
Nasz korespondent lwowsk i dono­

si, że głośny we L w ow ie  z powrodu 
awanturniczych swoich wystąpień na 
terenie Raay  m iejskiej inż. Dunin, 
ławnik miejski i w icedyrek tor K am ie­
n io łom ów  Miast Małopolskich w  K ra ­
kow ie  ustąpić ma ze swTojego stanowi­
ska ław nika m. w  Lw ow ie .

K analizac je
W o J o c i ą g i
1 e n I r a I n e  
o g rze w a ń  1 e  
C a  7. o c i « ą g i  
LI a en a r  Arwo

Wykonuje oraz przeprowadza większe i mniejsze napra v y  szrkko, solidnie i ttanio
FIRMA

Wł. Muller
u lica  D łu ga  38

i A. Jędrzejowski
Telefon 127-2tf

Stałe pogotowie napraw.

B e zp łatny w stęp do M uzeum  Narodow ego
miasta, pragnąc udostę

L S':tuki 5 k.u,tury Polskie j 
w a is twom  najuboższym n

w an ie  “ k zam .ło -
u ' “  d,a sztukl ' ku ltu ry  poł-

dnia i r  z ąP r o w a d z i ł  p o c z ą w s z y o d  
i a  kwietllla bezpłatne w.stepy
^ m  ? S n 0 k i w  Mui cum Narodo  

»  Sukiennicach. Zb iory  i-,m sie

S T  ( T  V 1̂?
nadmiernych tłumów

w z a ie m n ’. krztszkadzających sobie 
dl 1 i o  ł 1- W zw,(idzaniu Muzeum, 

a wieniu nadzoru oraz ze wzglę-
5ezP*eczt'ństwo, wchodzenie 

‘ U* eU?  będzie się odbywało  gru- 
P* 1 do J()0 osób najwięcej.

godziny przez

11 ^darzenia ania
SAM O BÓ JSTW O  SŁUŻĄCEJ  

Krom ki policyjne 10 tu ją dość czę­
sto wypadki samobójstw, które po­
pełniają Miizące. Również i wczora j 
otruła się gazem świetlnym Łucja  
Irus, służąca, zamieszkała pr/y ul 
Kri.pniczej 20.

Lucja  Trus wykorzystała nieobec- 
n sc swoich pracodawców, odkręciła 
kurki gazowe i v ten sposób zatruła 
się śmiertelnie. Przyczyna samobój­
stwa dotychczas nie została usialona. 
Zw łoki przewieziono do zakładu m e­
dycyny sądowej.

—o—
ZB1LCŁ Z  P IEM ĄD ZM 1

Nowakowski Stanisław, zamieszka­
ją w  ,^r°now icach  W ie lk ich  był za- 
^nu " , ony w  sklep je tytoniowym Zo- 
n "Mań^kiej w Rynku głównym, cie- 

Z:*wsze dużym zaufaniem 

wszplk^aC.0claxvcZyrtM ćzęsto załatwiał 
y „ ' ac-hunki. czynił zakupy i za-
1. . ,  11 za d ow o lcn iu  w łaśc ic ie lk i

SłtŁepu. *

0 'VC2°ra j,  gdy otrzymał 530 
na zakupno sten,,,Ii i w*ksli 

1 1 iął się tak głęboko w ielką sumą 
1 leniędzy jaką trzymał w  ręku, tak, 

więo^l do sklepu nie wrócił.
1 iprostu zdetrandował je.

w każ Ufą nieUzioio
kwadrans będzie wenodzić publicz­
ność, a po wejściu 300 osób, drzw i 
wchodowe będą zamknięte, aż do na­
stępnej godziny. Grupa, która weszła 
przebywać będzie na salach około go­
dziny i będzie musiała rozpocząć o- 
puszczanie sal już na 10 minut przed 
końcem godziny na sygnał dzwonka, 
przez osobne schody wyjśc iowe.

Po  opróżnieniu sal z nastaniem na­

stępnej godziny wchodzić będzie dat 
sza grupa. Ostatnia wejdzie  o godz. 
13-tej

Laski i parasole należy składać o- 
bow iązkow o  w  garderobie, która bę­
dzie bezpłatna. Osoby niechlujnie u 
brane, nietrzeźwe, handlarze uliczni 
i ko lporterzy z gazetami nie będą mie 
li wstępu do Muzeum, nad czym  czu­
wać będzie służba przy wejściu

D R U K A R N I A
M O N O P O L
K R A K Ó W ,  U L .  N A  G R Ó D K U  L. 2

T e l e f o n  Nr. 173-412.

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak* czasopisma,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd

solifc-nle szyli Lu - łanio

Z e  sali sadow ej
S P O W O D O W A Ł  ŚMIERĆ PR ZEZ  

P O R A ŻE N IE  PRĄDEM

(dz) Grzybowski W ito ld  był werk 
mistrzem w  Państwowej Żupie Solnej 
w W ieliczce. W  dniu 9 maja uh. r. 
zaniedbał wyłączenia prądu, na sku­
li k czego jeden z robotn ików  Sylwes­
ter Kró lik  został porażony. Po  kilku 
godzinach robotnik ów  zmarł.

Dziś odpowiadał Grzybawski przed 
sądem krakowskim  za niedbalstwo.

Rozprawa została odroczona.

W Ł A M A N IE  DO  DRUKARNI
i dz) W  grudniu ub. r. dokonano 

włamania do drukarni Zw iązkow e j 
przy ul. M ikołajskie j i skradziono z 
biura gotówkę oraz obligacje w arto ­
ści 1204 zł. Posterunkowy przyłapał 
na miejscu sprawców. Byli to trzej 
bracia: Adam, Marian i P io tr  K l im k o ­
wie. Za czyn swój odpowiada ją  dzis 
przed sądem karnym  w  Krakowie.

KONFISKATA.
W czo ra jszy  numer „K ra kow sk iego  K a ­

riera W ieczo rn ego  ' został skon fiskow any 

zu „L is t w arszaw sk i".

l e a t r -k in o
T E A T R  IM.  /. S Ł O W A C K I E G O

Czwartek: „N ieuspraw iedliw iona 
godzina".

A D R IA : „C złow iek  le w " i „P ieśn iarz 
-w  ’\v,ie<liiia‘

A P O L L O : „P ię tro  w yże j . (Bodo. Gros- 

sów n a ).
A T L A N T IC : „M a tu ra " i „Papa  się żen i1 
B A G A T E LA . „K rw a w e  p e r ły " i rewia pt 

W esołe św ięta".
DOM  Ż O Ł N IE R Z A : „Aw antura amery- 

kati*ka ‘ (Nakoneczna - Bodo). 
M U ZEU M : „Jaśnie pan szo fe r" (Bodo.

W ysocka ) i „P rzygod a  rekruta". 
P R O M IE Ń : ątiKaprys m ilionera .
S T E L L A : „B arbara R adziw iłłów n a1 
S Z T U K A : „B ogate  b iedactw o '.
Ś W IT : „O rdynat M ichorow sl.i".
W A N D A : „D am a kam eh ow a" (Gr. Garbo) 
U C IE C H A : „D yplom atyczna żona". 
F O T O P L A S T IK O N , ul. Szczepańska 5 —  

„E g ip t '

Godz. 6.30 Audycja poranna; 7.30 Ka­
pela ludow a F. D zierżanow skiego z p rzy ­
śpiew kam i K lim aszew skiego: 8.00 A u dy­
cja dla szkół; 11.30 Poranek m uzyczny 
dla m łodzieży  szkół średnich: 12.03 K on ­
cert ork iestry sa lonow ej: 12.40 Dziennik 
połudn iow y; 12.50 Audycja dla dzieci 
w iejsk ich  14.00 M uzyka z p łyt; 15.00 
W iadom ości gospodarcze; 15.15 M uzyka 
z p ły t; 16.00 Chwilka społeczna; 16.05 
W iadom ości sportowe; 16.15 W iadom ości 
z dnia...; 16.20 „C hw ilka  p y tań " pogadan­
ka dla dzieci starszych; 16.35 Pieśni, ko 
łysanki, serenady, w  w ykonaniu  H anny 
Łosak iew icz - W olickie j (sop r.), a kopni. 
d } r  W a llek  - W a lew sk i; 17.00 „P re c z  z 
kob ietam i" —  telieton ; 17.15 Koncert ka­
m e ra ln y  17.50 „K s iążka  i w ied za ": —  
o książce ż isch k i: .Japonia" odczyt w y ­
głosi Jan K aczaw a ; 18.00 Pogadanka ak­
tualna; 18.10 kom unikat śn iegow y; 18.13 
W iadom ości sportow e; 18.16 Loka lne w ia ­
dom e ci sportow e; 18.20 „T rybu n a  m ło ­
dych m u zyk ó w "; 18.45 Program  na dzień 
następny; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 
Tea tr  W yob raz i). 19.30 „F la c zk i lirzy  
m ikrofon ie" , transm isja z baru „P o d  an­
teną ‘ w  W arszaw ie; 20.30 „K o só w  - cen 
trum przem yciu  ludow ego", felieton wy 
głosi K azim ierz Brończyk 20.45 D zienn ik  
w ieczorny i pogadanka aktualna; 21.00 
„S y lw etk i kom pozytorów  polsk ich : F ran ­
ciszek B rzeziń sk i"; 21.50 Koncert ork ies­
try Tadeusza Seredynskiego- 22.45 M uzy­
ka z płyt.

f*oc#«fcr n o n u ta m u  
Uo Lwowa

Pociąg popularny z K rakow a i T a r ­
nowa do Lwowa. Odjazd z Krakowa 
dn, 3 kwietn ia (sobota) godz. 22.50, 
odjazd z Tarnowa 4 kwietnia godz. 
0.24, przy jazd do Lw ow a  4. kwietn ia 
godz. 5.56. Odjazd ze L w o w a  dnia 5 
kwietnia (poniedziałek) godz. 16.30 
przyjazd do Tarnow a  g. 20.41, do Kra 
kowa godz. 22.08.

Opłata za przejazd tam 1 z powro- 
leni 2 Krakowa 13.40 zł, z Tarnowa 
10.70 zł

In form acji udzielają biura podróży 
oraz kasa osobowa (zagraniczna) na 
dworcu g łównym  w  Krakow ie  ora> 
Orbis i Kasa osobowa na dworcu k o ­
le jowym  w  Tarnow ie  do dnia 2 kw ie ­
tnia godz. 18. Uczestnicy do jeżdża­
jący do pociągu popularnego z m ie j­
scowości położonych w obrębie od 20 
do 150 kim od Krakowa i Tarnowa k o ­
rzystają na podstawie wykujiionej 
karty kontrolnej z 50 proc. zniżki do­
jazdow ej i powrotnej

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio.
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FR YDERYK A VO N  M ONTSENY

Hiszpański minister higieny.

W strząsający d o k u m e n t:

L is t  do m a tk i
( Korespondencji! Własna s Hiszpanii}

Hiszpański m inister h ig ieny pani 
F ryd eryka  von M ontseny przesyła 
nam  pon iższy list otw arty , w strzą­
sający do głęb i w szystk im i sw oim i 
szczegółam i. L ist ten poda jem y w  
przek ładzie polsk im  w  ca łkow itym  
jego  brzm ieniu : z

Jest niedzielne popołudnie. Pracu­
ję  sama, w radosnej ciszy starego pa­
łacu. Na dole, na ulicy, p rzew ija  się 
masa ludzi, beztrosko, jak by zapom ­
nieli o ca łym  świecie i jakby ich na 
parę godzin opuścił ból, k tó ry  przejął 
całą Hiszpanię. A  może to ty lko owo  
zapomnienie, które, nnmo wszystko, 
dodaje nam sił. Siedzę sama w  m in i­
sterstwie. Pracuję. Czekam. Za chwilę 
odw iedzi innie pewna pani z Belgii, 
wdowa po uczonym biologu, pani Al 
berta Brachet.

Nie w iem  prawie nic o niej. Punk­
tualnie o siódmej zjaw iła  się. Odpro 
wadził ją pewien hiszpański p rzy ja ­
ciel i młoda aziew'czynka. W ra z  z po­
leceniami od Marty Huysmans, p r zy ­
nosi z sobą list naszego brukselskiego 
posła Ossoria y Gallardosa.

Lisi brzmi:
..Czcigodna Przyjaciółko! Niniej­

szym pismem mam zaszczyt przedsta­
wić Pani wdowę po biologu panią Al- 
hertę Brachet, Pani Braclict była mat­
ką młodego człowieka; jej syn nazy­
wa! się Piotr, był pisarzem, miał ser­
ce pełne dobroci i uczciwości. Nie 
zważał wcale na sw oje stanowisko w  
Belgii, lecz wstąpił do służby dla na 
Siej Hiszpanii. W  utarczce w Casa del 
Gam po pod Madrytem —  zginął. In ­
telektualiści i robotnicy Belgii poeli> 
liii się w pokorze nad jego tragedią. 
Godną podziwu jest postawa pani 
Brachet v.ob“c jej nieszczęścia.

By uezeić pamięć swego syna. w y­
jechała do Hiszpanii i jest gotowa 
pracować dla dobra naszej wspólnej 
sprawy. Jej stanowisko, jej postano­
wienie jest tak godne naśladowania, 
że cała Hiszpania pozna się na tym i 
będzie poaziwiać je. Pani Brachet jest 
zresztą lekarką, była współpracowni­
czką swego sław nego męża i dołoży 
wszelkich starań, by swe zdolności 
skupić i wyzyskać dla spełnienia na­
szych zadań, być pomocną w realiza- 
( ji sanitarnych i higienicznych postu 
latów. Jest dla mnie niezwykłym za­
szczytem przedstawić ją Pani. Ona 
bedzie służyć Hiszpanii i w olności44.

Odrywani oczy od listu. Spoglądam 
na mego gościa. Szczera kobieta, p ro ­
sty człow iek stoi na przeciw  mnie, ale 
z je j  twarzy świecą oczy, które mimo, 
że łzami ociekające, nie straciły swe­
go  błysku.

, Dwa serca“ ; tak rozm awia łyśm y

z sobą. Ona chce służyć ziemi, która 
stała się dla niej świętą. Przez  krew  
syna.

Chce wiedzieć, czego nam na jw ię ­
cej brak. M ów ię jej. A  po tym podczas 
żegnania, pod w p ływ em  moich słów, 
pełnych respektu, otw iera się je j ser­
ce, dusza staje się wolna. Oczy jaśnie­
ją... a ona mówi' o je j  synu. On był j e ­
dnym z pierwszych, który poszedł do 
Hiszpanii. M iędzynarodowa brygady 
nie by ł}  jeszcze zorganizowane. Był 
cz łow iek iem  zdecydowanym  Jako 
wykwalif ikowani} o ficer prowadził 
samodzielnie oddział. Ko ledzy lubili 
go i szanowali —  tę nieco rom antycz­
ną postać, przypom inającą Don K i ­
chota —  gdyż przybył do Hiszpanii, 
by kruszyć kopie za wolność i prawo. 
W ró g  zaatakował Casa del Campo. 
P io tr  Brachet pozostał sam wśród lu

T ę p e
W  num eize wczora jszym  w artyku­

le „P ió ro  i nóż“  zająłem się króciut­
ko młodą literaturą naroaowrą. Bez­
pośrednio po wojnie zarzucano pol­
skim poetom brak jak ie jko lw iek  ide- 
owości. Nie Pzeba  było już budzić 
ducha narodowego, usypiającego pod 
wpływrem śmiertelnych zastrzyków 
zaborców, nie trzeba było już krze­
wić idei w ie lk ich  i płomiennych, ja ­
kie przyświecały naszym rom anty­
kom, w ięc poetom brakło podstaw i 
gruntu pod nogami Pak p rzyna j­
mniej tw ierdzili p rzec iwnicy nowych 
prądów literackich. A takowano grupę 
„Skam andra“ , a na futurystów i p ó ­
źniejszych awangardzistów ciskano 
wprost gromy. Nie uznftwaaO ich zdo­
byczy form alnych  i nowych perspek 
ty w rozwoju  polskiej poezji. S łowem 
przepow iadam ) je j  upadek. T ym cza ­
sem znalazła się pewna grupa poety­
cka, a raczej kilku ludzi, k tórzy mi 
neli się z powołan iem  i wzię li  do rąk 
pióro, aby zamiast szerzyć piękno, 
prawdziwą sztukę oddali się na u- 
sługi j iropagandy metod, sprowadza­
nych żywcem  od naszego sąsiada z 
zachodu. Taką  zawartość „ideow 'ą“  
posiadają wszystkie u twory pisarzy 
narodowych, począwszy od Nowa- 
czyńskiego a skończywszy na P iasec­
kim. K. I. Gałczyńskim i innymi „p r o ­
stakami z mostu" jak  ich nazywa Hol- 
lcnder.

T o  prawTda. ze posiadamy i innych 
pisarzy, że wyda ją  powieści K ruczko­
wski, W asilewska, że są takie talenty

(i. P. S.

dzi. padających dokoła, inni zmusze­
ni byli do ucieczki. Piotr Brachet w y ­
trwał sam na swoim stanowisku, ob­
sługiwał karabin maszynowy, aż zu­
żył całą amunicję Jeszcze podniósł 
karabin leżącego obok towarzysza 
broni... ale magazynek był pusty Je­
go ciało podziurawione kulami nie 
p r z }  ja c ieLk im i runęło na pale, twarz 
zwróciła  się ku niebu, krew trysnęła 
na ziemię, która jirzez to została u- 
święcona i świętą pozostanie dla 
wszystkich ludzi tej ziemi.

Pani Brachet odeszła. T y lk o  matce 
może dodać, sił cierjrienie, aby konty­
nuować dzieło syna, k lo ry  hiszpań­
skiemu ludowu dał to, co dać mogł. 
„Jak długo starczy mi życ ia“  po­
wiedziała —  poświęcę się temu kra­
jow i, który przy ją ł mojego syna i dla 
którego on zginął. Umarł dla sprawy

p i ó r o
jak Bruno Schulz czy Uniłowski. A le 
ci należą już do „średn iego11 poko le ­
nia literackiego. M łodzi pisarze lew i­
cowi, aczkolwuek piszą wiele, mają u- 
trudnione możności wrydawnicze.

D a jm j jednak spokój tym rozw aża­
niom a p rzypatrzm y się młodej l ite­
raturze tej. co jest, tej, która nie po­
siada żadnego oblicza .społecznego, wr 
pojęci uklas.iwym, czy narodowym

Przyznać trzeba, że jest ona ok rop ­
nie nikła W  ostatnim roku po jaw ił }  
się zaledwie dwa nowe nazwiska, któ 
ryini zajęto się trochę życzliw ie j. Są 
nimi Buczkowski i W orce ll.  Marian 
Butli- Buczkowski napisał „T rag iczne 
pokolenie", powieść, w  której porusza 
problem młodzieży, pokolenie pow o ­
jenne i jego tragedię. Tem at podobny

wsystkich szlachetnych ludzi". Tak  
powiedziała zanim odeszła a jej głos 
pełen matczynego majestatu dźw ię ­
czał w  powietrzu.

Lecz  ja ją jiamiętam. Pamiętam 
o wszystkich, k tórzy polegli. Myślę o 
P io trze  Brachet. k tó r }  zginął obok 
swego bezużytecznego karabinu m a­
szynowego, myślę o Picellim, o Meim 
lerze, myślę o wszystkich, k tórzy  tu 
przybyli, by w a lczyć  o wolną H isz­
panię, o ludziach wszystkich ras z 
wszystkich szerokości geograficznych, 
o ludziach walczących dla realizacji 
wspólnych ideałów.

I myślę o wszystkich matkach, k tó­
rych symbolem jest pani Brachet, ta 
heroiczna matka, która jak W ero n i­
ka podnosi krew  i łzy  przelane za 
tamtych, k tórzy zginęli i giną dla w ie l 
k iej sprawy.

Senora! Pani jest symbolem p ow a ­
gi, wielkości i miłości matczynej. Jej 
los, je j  ból jest losem i bólem wszyst­
kich matek, które patrzą na śmierć 
swych synów w walce o pokó j i w o l ­
ność Europy.

Senora! Pani wskazuje drogę, na 
której o fiara  przynosi owoce, drogę 
samozaparcia się i uczciwości. Jej. 
spartański .stoicyzm jest na jpotężnL j-  
szym czynem bohaterskim!

do utworów- Zegadłowicza, N ow ako ­
wskiego czy Parandowskiego ( „N ie ­
bo w płom ieniach"). Sama form a tej 
powieści, aczkolw iek odbiega w iele  od 
szablonu, nie stanowi zbytniej rew e­
lacji, nie jest takim zdarzeniem lite­
rackim jak np. swojego, czasu „Sk le ­
py Cynam onowe" Schulza.

A druga? T o  samo. Ta  okrzyczana 
przez niektórych krytyków- „now ość" ,  
w p row ad ł*n ie  do literatury przez 
W orce lla , autora „Zaklę tych  rew irów ' 
postaci kelnera i środowiska restau- 
lacy jnego  nie jest wcale żadną ory 
ginalnoscią, gdyż zrobił to wcześnie 
może trocnę skromniej Tadeusz (nie 
Józef) W itt l in  w  powieści „M arzyc ie l  
i goście". W orce ll  napisał książkę m o ­
cniejszą od W itt l ina  Tadeusza. Ale 
nie można przecież opierać na n iej 
przyszłości polskiej literatury.

Słowem, jest źle. M. B

Fred Al win.

Rozm aw iając z  te n o re m ...
W  pokoiu  hote lowym  gdakało ra­

dio jakąś nudną historię. Nagle 
wszedł ON. W  jedwabnym  szla fro­
ku i cyklistówce. Uśmiechnięty i roz 
koszny.

On: W yw ia d ?  Proszę. Cóż pana cie­
kawi? A  może zamknąć radio? I tak 
nie nadają moich płyt...

JA: Radio mi nie przeszkadza. Otóż 
na ostatnim swoim  koncercie w  Kał- 
dunowie w ypow iedz ia ł pan swoje p o ­
lityczne credo. W yra z i ł  pan podz iw  
dla ustroju, rządzonego w o lą  jednost­
ki.

O N : Tak . Jestem zwolenn ik iem  de 
m okratycznej suhordynacji

JA: ???
ON N o  tak !Jestem demokratą! D e­

mokracja, to ca ły  naród, proszę pa­
na. Cały naród m a  s ł u c U h ć.

JA: A j jaj ja j! A  któż byłby, pań­
skim zdaniem, opatrznościowym  m ę­
żem  Polski?

ON : Nie chcę być nieskromny

W spom nę tylko, że w  najcięż.szycli 
chw-liach w yw iód ł Polskę artysta' M u­
zyk! Paderewski!

JA: Czy sądzi pan, że w  skom pliko­
wanych zagadnieniach gospodar­
czych, społecznych i..„

O N : T y lk o  artysta, kochany panie! 
Artysta posiada intuicję. Niech pan 
się rozglądnie w  Europie. Dobrze rzą 
dzą ty lko artyści. Np. kanclerz Hitler 
był malarzem

JA: Ale nie artystą.
O N : Proszę pana! Ja śpiewam w 

operze, w  samochodzie, na dachu, w 
kuchni wogóle  wszędzie. Jaka to ró ­
żnica, czy ktoś maluje na płótnie, na 
papierze, czy na ścianie? A Michał A- 
nioł i Rafael nie malowali fresków? 
Pójdź.my dalej, artystą jest również 
Mussolini. Pan się dziw-i? Owszem, 
jest artystą dramatycznym, choć nie­
którzy złośliw i tw-ierdzą, że jest ty 1 
ko komediantem Jest również dra- 
matopisarzem. Przez rok  grano w  Rzy

mie jest sztukę p. t „100 dni".
JA: W  W iedn iu  jeden dzień...
R A D IO : O ten jeden dzień za dużo...
O N : W  naturze istnieje jdanowość: 

komu Bóg dał głos, temu dał i ro ­
zum

R AD IO : T yp ow ym  przykładem
jest kanarek

O N: Kiedyż to radio zacznie wresz­
cie nadawać m o je  p łyty? Tak  mało 
m am y miłych chwril w  życiu

JA: Jak mistrz zapatruje się na
kw-estię bezrobocia?

O N : Jest to sprawa idealnie prosta. 
Dajcie każdemu bezrobotnemu gra­
m ofon  i kilka moich płyt. Nie będzie 
m iał czasu sarkać. Czy to nie genial­
ne rozw iązanie?

JA: Jednak zawiść klas nie po­
siadających...

O N : Ba! Gdyby każdy z nich zepsuł 
sobie, jak ja wczoraj, cłioć jeden raz 
żołądek na homarach w  majonezie, to 
wiedziałby dopiero, co cierpieć musi 
klasa posiadająca...

JA Pańskie nastawienie do kom u­
nizmu?

O N. Jestem zdek larowanym  w ro ­
giem komunizmu, anarchizmu i reu­

matyzmu, tudzież teorii Einsteina.
JA: Ależ Einstein jest artystą! P o ­

dobno jest n ieprzeciętnym skrzyp­
kiem!

O N : Kto wynalazł t a k ą  teorię, ten 
nie powinien grać na skrzypcach!

JA: Możnaby również powiedzieć, 
że niejeden polityk nie pow inien  m a­
lować.

O N : Słusznie N ie jeden tenor nie 
pow inien  gadać...

R A D IO : „„Sam ok ry tyka  jest drogą 
do poprawcy...

O N : Jeżeli dzielę się z publicznością 
swoimi złotym i myślami, to każdy słu 
chacz...

R A D IO : ...myśli w  duchu: „głupi, 
jak tenor"...

ON1; Diabli wzię li  to radio wraz z 
jego  głupimi dowcipami D laczego 
czego czepia się tenora, a nie na p r zy ­
kład barytona?

RADIO... Baryton jest o oktawę 
głupszy od tenora... •

O N : Pośw ięcam  swoj głos dla do­
bra o jczyzny. Gdy trzeba będzie, po ­
święcę je j także swój rozum...

R A D IO : Od czego nas, Boże, ucho­
waj...
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i t  tMnita
Cofnięcie się czy gra na zw łokę?

Pamiętamy, jakie złe wrażen ie z ro ­
biło oświadczenie Mussołiniego, że nie 
w yco fa  ani jednego ochotnika w ło ­
skiego z Hiszpanii. Konsternacja z 
powodu tego praw dziw ego  uderzenia 
>ieścią w  stół była tak silną, że ze­

brana konferencja nieinterwencyjna. 
zaniemówiła tj. odroczyła swe obrady,

W  międzyczasie rozpoczęła się gra 
zakulisowa. Anglia przypuściła szturm 
do Alussohmego. Jej ambasador w  
Rzym ie  p. Drummond przedstawił 
,.duce“ , jak on naraża pokó j europej­
ski i to dla względnie bagatelnej spra­
wy. W ód z  faszystów znn lygow ał się, 
co zresztą leży w jego naturze: dziś 
m ów i nie, jutro pod naciskiem m ów i 
lak. Zobowiązał się w ięc  wobec amba­
sadora Anglii, że nie wyśle już ani je ­
dnego „ochotn ika"  do Hiszpanii i roz 
waży  sprawkę stopniowego odw oła ­
nia tam walczących.

Cz\ Mussolini myśli na serio o do­

trzymaniu tych przy rzecze .1 czy tez 
jest to tylko gra na zw łokę dla z y ­
skania czasu na ro zm ow y z Niemca 
mi w  tej materii? Zdaje się bowiem, 
że i N iem cy m iałyby w yco fać  się 
z awantury hiszpańskiej, która nie 
przyniosła m sukcesów militarnych, 
do innych zaś korzyści jeszcze dale­
ko. Zdaje się, że tylko wzg lędy presti- 
żone wstrzym ują Niemcy od w yco fa ­

nia się. Na razie oglądają się na W ło ­
chy7, te zaś wTyczekują, co zrobi Ber­
lin. Na laz ie  w  świecie politycznym 
sądzi się, że Mussoliniemu chodziło o 
umknięcie o lwartego  zatargu z An ­
glią, raczej o naprawienie ostatnio na­
prężonych stosunków, t to jest m o ­
ż liwe przy znanych metodach pohty 
cznych, w jakich lubują się nad Ty- 
brem

Energiczn a w a lk a  z  d r o ż y z n ą
N ie można inaczej, jak z n a jw yż­

szym uznaniem w yraz ić  się o akcji 
w ładz państwowych (starostwo grodz 
kie) i m iejskich w K rakow ie  przeciw  
panoszącej się drożyźnic. W iemy, że 
akcja ta nie może mieć na celu co- 
m ięc ie  jaż „obow iązu jących " w y ż ­
szych cen, ale zamk rza i cel ten osią­
ga do uniemożliw ienia daIszych pod-

R ze k o m y grób Mustafy
ż-wyciężony przez Sobieskiego pod 

W iedniem wódz tureckiej urn ii, o- 
klcgający stolicę Austrii, Kara Musta- 
’ a, powróciw szy do Białogrodu, otrey- 
mał tam nadesłany mu przez sułtana 
■sznur jedwabny, oznaczający rozkaz 
Popełnienia samobójstwa. Nieszczęs- 
nY wi)dz spełnił rozkaz swego władcy, 
•dusił się nadesłanym sznurem i miał 

ł>yć pochowany w  kaplicy wniesionej 
w  obrębie dawnej tureckiej tw ierdzy 
Ihałogrodu. Mniemanie to zdawała się 
potwierdzać turecka nazwa tego, i- 
■stniejącego dotychczas grobowca: 
„K a ra  Mustafa T i irbe".

Nowoczesne badania historyczne 
s '''nu dz iły , że Kara Mustafa pocho­
wany nie był w  Biatogrodzie, lecz, że 
jego zwłok i przew ieziono do Stamlm- 
u jako dowód, iż rozkaz sułtana był 

spełniony7. Można też było stwierdzić
■ zez okienko nigdy n ieotw ieranej ka­
plicy grobowca, że znajdują się w n ie i  
dw ie  trumny. Stało się w ięc zagadki, 
czy je  tam zw łok i są pochowane

m T ? d v kęt ^  r0ZWiiizHnu dopiero te-

V r z x ' t P  JeSti sloPu low °  na park. —  
y tej przebudowie otwartor<i, / 1  ir u ■ o  u i i u FZCfśO"

my g lob  Kara Mustafy.

szt Ro ° - W “ rCiu ()klltVeh żelaznymi 
n '. Ini grubych dęliowycb drzw i 

°  uj 'z a n o  wewnątrz napis
hnihi r’ swiadczitcy< że choć Kara 

a a nn jest w tym grobowcu po
. V',an\’. jcdm  k grobow7iec nosi

< zw ę „K ara  .dustafa Turbe", gdvż
z m 0slony ,) y j p K;)ra y Ius la it .

,, , lni.ieszczenia tam zw łok tureckie- 
c in d -^ y ,  ' k 'U' ł w °a za  Damała Sze-

-  -
Okazało się równin-/ , ■ i ■^ . i mrą

■się w  grobowcu druga t r u m n a ' ł i ź -

D Ż W IĘ C Z Ą C Y  P A L E C
W  stanie Oklahi■  ... , ■ ailly  powołano do

zyeia pierwszą akademię muzyczną 
dla p ierwotnych synów Am eryki, Im

czerwonoskórycb.dian

Dotychczas profesorami w  tej uczel 
ni są wyłącznie biali muzycy, istnie 
•ie wszakże uzasadniona nadzieja że 
z czasem miejsce ich zajmą czerwm- 
■•oskórzy, którym ta szkoła dała spo- 
■obność ujawnienia swych zdolności 

c h 5 r nyct>7 czeł?° dowodem jest
r z ł o’ ze niedawno, podczas u- 
, z 4dzoneg0
su g r y  na

wj N ow ym  Jarku konkur-

kich
liył

forti pianie, pobił wszyst- 
l zdo- 

x
i , I w s p ó łz a w o d n ik ó w ______
łon VSZii nagrodę Indianin Bu>

ad()wani tym zwycięstwem  roda- 
7 < reata, urządzili na jego  cześć

ką uroczystość i nadali mu zaraz 
w  swym  kwiecistym języku p rzydo ­
mek „D źw ięczącego  palca".

uiejszej daty zawiera szczątki wezyra 
Białogrodu, Selima baszy, syna baszy 
Janiny Mego, który powstał p rzec iw ­
ko sułtanowi i ogłosił się n iepodleg­
łym władcą Macedonii i hpiru. Znale­
zione w  zbutw iałycłi trumnach Oba 
szkielety przeniesiono do nowych 
Irumień metalowych i złożono z p o ­
wrotem na dawnych miejscach w  gro ­
bowcu, który ma być na przyszłość 
dostępny dla publiczności.

wyżek. Zaś akcja za uwidacznianiem 
cen to stara walka z niechęcią handlu 
do tego zarządzenia, które jednak w 
interesie nabywców jest konieczne —  
nabywca chce wiedzieć, co za towar 
zapłaci.

Akcja władz, w7 tym samym tempie 
i z tą samą gorliwością nadal p row a­
dzona, przyniesie w ięc n iewątp liw ie 
znaczną ulgę. Co jednak będzie z tym, 
co się już stało, z tym podbiciem cen 
chleba, mąki, jarzyn i t. d., które jest 
plagą niezamożnych szczególnie go ­
spodarstw7? Czy istnieje jakieś gospo­
darcze uzasadnienie tej podwyżk i?  
V iemy, że rząd zdecydow7any jest nie 
dopuścić do podwyżki cen artykułów  
przemysłowych —  zupełna racja, Czy 
nie m ożnaby jednak obrócić koło choć 
trochę wstecz? Czy narzucone pod­
w yżk i cen muszą być w7 całej pełni u- 
trzymanc? W p ły w  na kalkulację cen 
władze mają w rękach i byłoby w ie l­
ką ich zasługą wobec ludności gd y ­
by z tego prawa chciały zrobić uży­
tek.

I POD KĄTEM  OSTRYM

Nic i w s zy s tk o
„M ussolini pow iada że jednostka 

jest niczym , a państwo wszystkim . A  
w ięc d laczego on jako nic, chce  rzą­
dzić w szystk im ?"

Motto dzisiejszej migawki zaczerp­
nąłem z a fo ryzm ów  sędziwego A le­
ksandra .Świętochowskiego, wydruko­
wanych w  świątecznym numerze 
.W iadomości Literackich". Jest w 

tym zdaniu zawarty cały prawie sens 
rządów dyktatorskich, cały paradoks 
i dysonans między głoszonym, przez 
„wodzów  “  hasłami a rzeczyw istością. 
Służą 1e hasła tylko do uśpienia czu j­
ności mas, do znieczulenia nerwów7, 
hv później wstrzyknąć odpowiednią 
dawkę Irucizny.

Zwolennicy t zw  państw7 totalnych 
nie uznają jednostki jako takiej, dążą 
do skoszarowania życia, nie uznając 
praw samego człowieka, który —  ich 
zdaniem —  powinien być od dziecin 
stw7a wciągnięty w w ir  pracy państwo 
wotwórcze j. Gdy7 jednak nastąpi zu­
pełne. jak we Włoszech luli Ni cm 
czech w7ciełenie tej zasady. to znaczy 
gdy wszyscy, począwsszy od noworod­
ków7, a skończywszy7 na uczonych po­
zbędą się swoich ludzkich praw7* zw y ­
cza jów  i namiętności, gdy wszyscy 
staną do wspólnego państwowego ko­
ryta, cóż wtedy będzie z ową jednost­
ką, owym  fiihrerem, który, mimo g ło ­
szonych haseł, nie chce się pozbyć 
cech jednostki i staje po nad masą? 
Sam. Jeden. Silny i dumny. Cóż bę­
dzie? Zmieni zdanie o swoim „nic 
i o „w szw stk im "7? Chyba nie. Pozosta­
nie dalej „n ic zym ",  a będzie rządził 
„wszystk im  ‘. T o  trudno! Dlaczego? 
W iad om o ! b.

Kłopoty Norwegii z  wielorybem
Od dawien dawna był w ie loryb  

przedmiotom apetytów łowieckicłi. W  
17-ym wieku łow y te zgromadzały 
kilkotysięezne kolon ie ludzkie na w y ­
spach Spitzbergen (dzisiaj Svalbard 
zwanych). Zdarzało się wówczas, że w 
jednym tylko f io rdz ie  na Svalbar 
dzie. 200 słatków łowieckich  brało u- 
dział w łowach.

Przed rokiem 1800 działalność ta 
zw iązana była z w ie lk im i n iebezpie­
czeństwami i n iezwyk le  była uciążli­
wa —  co naturalnie ograniczało je j 
zasięg. Łów7 odbywał się wówczas g łó ­
wnie w ’ poprzeżnych wodach i we 
fiordach  Svalbardu. Nikt się jeszcze 
nie zapuszczał na otwarte w od y  ocea­
nów. Najbardzie j zapałem byli H o len ­
drzy i Anglicy, rezultaty były obfite, 
jak na ówczesne stosunki, a że pob 
działania tych w ypraw  było dość o- 
graniczone, powstawały naturalnie 
spory, tak. że zainteresowanie państwai 
zaczęły wysyłać, dła ochrony intere­
sów swych poddanych, statki w o jen ­
ne. Aczkolwiek korzyści by ły  pokaź­
ne, to jednak, przy  ówczesnej techni­
ce, dużo się marnowało. Zwłaszcza 
mięso pozostawaiło częściow7o na pa­
stwę mieszkańców mórz

<Ale w  i .  18(50, Norweg, z miasta 
Tónsberg, Svend Foyn, wynalazł har­
pun granatonośny i to stało się bodź­
cem do o lbrzym iego  rozrostu łow iec ­
twa . zamieniło zuchwały ten sport i 
awanturnicze w ypraw y , w  dobrze zor 
gam zowaną działalność, o kolosalnym 
znaczeniu przem ysłowym  i gospodar­
czym.

Podczas gdy dawnie j ło w y  te zasa­
dzały się na pogoni za w ielorybem , na 
małych łodziach i ciskaniem wen rę­
cznym harupnem, w  rodzaju lancy, 
obecnie używane są harpuny długości 
człowńeka, skonstruowane z najlep 
szej stali, opatrzone na końcu w  gra­
nat, wybuchający w  k iłka sekund po 
zagłębieniu się w  cielsko wieloryba. 
Harpuny łe wystrze liwane są z m a­
łych armat, umieszczonych na czu­
bach niewielkich statków, które w  i- 
lości 6- -8, towarzyszą w ielk iem u o- 
krętow i macierzystemu, odgryw a jące­

mu rolę p ływ ające j fabryki, na której 
natychmiast po ubiciu w ieloryba, ro ­
bi się zeń odpowiedni użytek. Mięso 
oddziela się osobno, kraje i soli, a 
przede wszystkim wytapia się tran, 
posiadający w ielk ie  w  przemyśle za­
stosowanie.

W ie lo ryb y  zaczęły ubywać w ogro ­
mnych ilościach tak, że okazała się 
potrzeba w prowadzen ia  ich ochro­
ny —  na razie w  wodach pobrzeżnych. 
Z biegiem czasu rabunkowy łów  i 
skutkiem tego, nadprodukcja tranu, 
w yw o ła ły  gw a łtowny spadek cen tego 
surowca.

Ponieważ dla N orw eg ii  działalność 
la posiada ogromne gospodarcze zna­
czenie, n ietylko jako źródło produk 
cii tranu, ale również dlatego, że na 
statkach, nietylko własnych, ale i ob­
cych, załoga i „ ł o w c y "  rekrutują się 
w przeważnej liczbie z N orw egów  —  
postanowiono ratować, poki czas, tę 
przedsiębiorczość od dezorganizacji i 
zniszczenia. Okazało się to jednak r/.e 
czą bardzo trudną. Ż y jem y w  czasach 
kiedy surowce chciw ie są grom adzo­
ne, nie najmniej dla ce lów  w o jen ­
nych Nieliczne, dotąd po za norw e­
skimi i angielskimi, w ypraw y , zaczy­
nają się mnożyć. Już zjawili  się N iem ­
cy i Japończycy, nowożytnie wyposa­
żeni. Norw edzy  i Ang licy  postanowili

zawrzeć układ celem uregulowania ło­
wiectwa, ale rozbieżność zdań co do 
sposobów skutecznego ratowania tego 
przemysłu —- doprowadziła  do „ c i ­
chej w o jny " .

Anglicy żądają 3-miesięcznego se­
zonu łow ieckiego, co równa się moż 
nośfci wyprodukowania  2,900.000 be­
czek tranu. N orw edzy  nie godzą się na 
większą produkcję, jak 2.2(55.000 be­
czek Bóżnice więc nie by łyby tak zna­
czne, gdyby nie to, że norweskie zwią- 
zt i zawodowe wmieszały się również 
do sporu i w prow adz iły  n ieoczekiwa 
ne kom plikac ji ,  żądając, by w yp raw y  
łowieckie n ietylko norweskie ale i 
zagraniczne, zobow iązały  się angażo­
wać na statki, wyłączn ie załogę nor­
weską. Ponieważ nie stało się zadość 
leniu żądaniu, norweskie zwńązki za 
wodowc zarządziły  blokadę statków 
angielskich. Blokada zrobiła tym w ię ­
ksze wrażenie, że największe floty Ie 
angielskie stoją w  dokach norwes­
kich. Gdy załoga norweska porzuc:ła 
je, Anglicy w  kilka dni, przysłali swo­
ich ludzi. Szkotów i Anglików  - i 
wyco fa li swoje statki.

Spór o „w ie loryby?1 trwa więc na­
dal, choć zbliza się do kom prom iso­
wego rozwiązania Z w ielorybem  m o­
żna zawsze sobie poradzić —  gorzej 
bywa z człowiekiem

ZA M EK  I)LA  W Y N A L A Z C Ó W

Kon itet Izw. „Concours Lep ine", 
organizacji powołanej jirzed laty do 
życia przez zasłużonego prefekta po­
licji paryskiej Lep in e ‘a, a mającej na 
celu popieranie młodych, nieznanych 
wynalazców , urządził obecnie dorocz­
ną wystawę wynalazków7, zwłaszcza 
w dziedzinie zabawek dla dzieci i 
przedm iotów  codziennego użytku, na 
terenach paryskich Porte  Yersailles.

$ P r zy  tej sposobności powstał w  ło ­
nie komitetu projekt przyjścia w  nie­
zw yk ły  sposób z pomocą n iezamoż­
nym, a obiecującym wynalazcom, nie 
posiadającym funduszów na urzeczy­

wistnienie swycłi pomysłów.
Oto ma być oddany un do użytku 

piękny zamek Bórneł w depart.ime.i 
cie Oi.se, niedaleko Paryża, pomiędzy 
łsle- Adam a Chantiłly, z obszernym 
łerenem łąk i lasów.

W  zamku tym ma być urządzonych 
dwadzieścia mieszkań, w  których po­
mieszczeni bezpłatnie wynalazcy, bę­
dą mogli wolni od trosk m ieszkanio­
wych, pracować nad swymi pom ys­
łami.

I poraź pierwszy się zdarzy, że wy- 
drw iwan i często niedacy, budujący 
„zanik.7 na lodzie", będą m ogli  urze­
czywistniać swe marzen ia  w  p raw ­
dziwym  zamku.



KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY

I f N A P O P t O W A
Czy Liga okręgowa w  Krakowie

mu roc/ę bytu?
Sprawa utworzenia Ligi O kręgo­

wej jest na porządku dziennym W a r ­
szawy i Krakowa.

W  stolicy ostro przeciwstawiają 
się jej kreowaniu wszystkie kluby 
robotnicze. T y m  samym wniosek o 
je j  wprowadzenie  niema szans p rze j­
ścia, gdyż zabraknie mu kw a l i f ik o ­
wanej większości.

W  Krakow ie  sprawa ta ma być o- 
mawiana na nadzwyczajnym  walnym  
zgromadzeniu K O Z P N  w  dniu 24 
kwietnia br. Utworzenie L ig i O krę­
gow e j forsują tutaj silniejsze kluby 
A-klasow-e Dla nich jest to kwestia 
bytu Ale. jeszcze w ięcej pod tym 
względem mają do powiedzenia k lu­
bu B i C-klasowe, dla których decy­
duje ona wprost o ich istnieniu. P o ­
wołanie L ig i  O kręgowej równa się de

fakto  obniżeniu klas piłicarskich w 
Krakow ie  jeszcze o jeden stopień. T o  
zdeklasowanie musi się odbić na fr e ­
kwencji publiczności. I tak mało kto 
przychodzi na zawody  klas niższych, 
wobec trzech k lubów  ligowych  i w o ­
bec dość silnych klubów A-klaso- 
wych. Któż przy jdz ie  poza przysięg­
łym i „k ib icam i11 na mecz B lub C- 
klasow y? Nikt. Są jednostki, określo­
ne zresztą mianem szkodników spor­
towych, które od kilku lat już lansu­
ją tendencje, obliczone na ro zw iązy ­
wanie małych B. i C-klasowTycli k lu­
bów

Dla nich wprowadzenie  L ig i O krę­
gow e j ma być ostatnim „gw o źd z iem 11 
do trumny słabszych finansowo klu 
bików. I nic dziwnego, że wszystkie 
kluby B. i C-klasowe postanowiły ła-

Dokąd w ędrują polscy p iłk a rze
czyli nutce riuoraJo

(er) Starachowice to miejscowość 
przemysłowa w sandomierszczyźnie. 
Głośno było w  obecnej kadencji sej­
m ow e j o Sandomierzu O Staracho­
wicach w sporcie nic dotychczas nie 
wiedziano. Aż nagle gruchnęła w ieść, 
lw ow scy piłkarze czując pismo no­
sem, to znaczy zorien towawszy się, 
że można nie kupić a zarobić, zaczy­
nają tęsknym okiem spoglądać na tę 
przemysłową mieścinę, mało zresztą 
znaną.

W  zakładach Starachowickich są 
posady do objęcia. Mało jest bezrobo 
tnych w  Polsce. T am  się tylko czeka 
na barzdo w ykw a li f ikow ane  siły ro ­
bocze. N igdzie ich nie znajdziesz, tyl 
ko wśród chętnych i zdolnych do pra­
cy piłkarzy... I tak opuścił nagle ma­
cierzyste szeregi lwowsk ie j Pogoni. 
Luchter, a za jego  przykładem po­
szedł gracz lwowsk iego  „Soko ła11 Fi 
strowicz. Ten  ostatni otrzymał zwTol 
nienie, Luchterowi „P o g o ń 11 w zbra ­
nia się narazie wydania tegoż. M ie j­
my jednak nadzieję, że znajdą się 
sposoby na to, by „P o go ń 11 zniewolić 
do zm iany stanowiska.

Pisaliśmy niedawno o zgubnym 
w p ływ ie  na sport, w yw ieranym  przez 
k lub } fabryczne. Oto dzisiaj dalszy 
przykład „pożytecznej działalności 
tvoh klubów Nie chce się w yc ltowy

wać swego własnego narybku. L e ­
piej sięgać po cudzy dorobek. O bo­
jętne jak im i środkami, byleby interes 
szedł PZPN . deklamuje o czuwaniu 
nad czystością sportu amatorskiego. 
Koń by się z tego uśmiał. T y lk o  pa­
trzeć, jak  z całej Polski zaczną w p ły ­
wać „ o f e r t y 1 do... Starachowic, no­
wej Alei, ki naszych piłkarzy. O dk ry ­
to nowa; Eldorado. Błogosławione 
niech będą kluby fabryczne i te od ­
ki \te Starachowice.

wą bronić się przed samobójczym 
krokiem. N ie dopuszczą one pod żad­
nym pozorem do przeszmuglowania 
za pomocą specjalnych konferen- 
cyj, zwoływanych  przez urzędowe 
czynniki L ig i  Okręgowej.

To też  wniosek ten spotka się z sil­
ną i jednolitą reakcją ze strony tych 
klubów, tak że uchwalenie tegoż, 
jest w ięce j niż wątpliwe, tym bar­
dziej. że i nie wszystkie A-kla.sowe 
kluby za nim się oświadczają Ale 
n ietylko wzg lędy finansowe przem a­
wiają przec iwko L idze  Okręgowej. 
Już sama nazwa „ L i g a 11, budzi w tych 
„antyligowTych “  klubach wspomnie 
nie najw iększego zła w  sporcie p ił­
karskim, jakie-łsamozwańcze powsta­
nie L ig i Państwmwej w  roku 1927 
sprawiło. Zawodowstwo, kaperowa- 
nie graczy, przekupstwa awantury, 
teror, obniżenie poziomu piłkarskie­
go, zatrata stylu, słowem —  wielk i 
upadek pod względem sportowym, 
jak i etycznym, oto następstwa tego 
złego czynu, który kazał swego czasu 
kilku klubom oderwać się —  na d ro ­
dze rewolucyjnej —  od P Z P N  i za ło ­
żenie odrębnej kastry, tzw. „extra- 
k lasy11, która dopiero z czasem do 
P Z P N  wróciła.

Atoli skutków ujemnych, jakie ona 
do sportu wniosła, tak szybko usu­
nąć się nie da. I me trzeba się dz i­
wić, że kluby słabsze, niechętnym 
okiem spoglądają na „m oca rzy11 hgo- 
wych  i, że bronią się przec iwko w pu­
szczeniu w ilka do własnej owczarni

(zet'-

S p ra w a  „ D ę b u 9 9

Istny wąż morski ta sprawca „D ębu 11 
Śląski okręg piłkarski nie z rezygno­
wał z walki. Ostatnio odniósł się do 
zarządu P Z P N , by przekazał tę spra 
wę pod re ferendum okręgowr Nie 
wiadomo- czy zarząd P Z PN . przychyli 
się do decyzji Śl. O ZP N . Przypuszcza­

my, ze jednak PZPN . nic zechce no­
wej „w o jn y 11 ze Śląskiem, przed któ­
rym  i tak zawsze kapituluje i sprawie 
nada urzędowry bieg. Inna rzecz, że 
referendum skazane jest na n iepowo­
dzenie.

Za m o rra  ż y je  i gra w  p iłkę  n o żn a
Pamiętamy, jak to prasa reakcyjna 

i faszystowska całego świata puściła 
złowTrogą bajeczkę, że rząd madrycki 
zamordował słynnego bramkarza hi-

G w ia zd y  sp orto w e a kto ra m i fiim o w e m i
Jest rzeczą w ielce charakterystycz­

ną, że w ie lk ie  „asy  sportowe11 u zm ie­
rzchu swej sławy przerzucają się na 
film. Tak zrobiło  szereg sportowców. 
Weissmuller, Sonia Henie i inni. Obe­
cnie śladami tych „g w ia zd 11 pospie­
szyli: W ills-M oody, ongiś najlepsza te- 
nisistka świata, która wyb iera  się do 
H o llyw ood  dla nakręcenia filmu, w 
którym zademonstruje swoją w ielką 
sztukę gry w  tenisa. Oczyw iśc ie  straci 
ona równocześnie prawa amatorskie. 
T o  samo uczynił w ie lokro tny mistrz 
świata i mistrz o limpijsk i w  ły żw ia r ­
stwie f igurowym , Karl Schaeffer, któ ­
ry podpisał kontrakt z Metro Gold 
wyn  M ayer w Hollywod. Słynny wie- 
d< ńczyk wT swoim pierwszym f i lm ie  
ma wystąpić w  roli łyżw iarza, pły 
waka i... dyrygenta orkiestry ja zzo ­
wej. Okazuje się jednak, że tj ni „gw ia  
zdorom 11 sportowym  daleko do kun­
sztu aktorskiego. Ostatni f i lm  ze So­
nią Henie wypadł bardzo słabo. Grunt 
jednak forsa. A m er j  ka zaś nie skąpi

je j  popularnym „asom 11 sportowj m, 
by leby zjednać ich dla filmu. Stroną 
artystyczną zbytnio się nie przejmuje. 
Inaczej jednak patrzy na to Europa. 
Tak im i „gw ia zd a m i"  się nie zachw y­
ca. S.

T. U. R. „Zakrzowianka“ zgłosiła 
wystąpienie z K O ZPN . „Zakrzow ian- 
ka“  przesłała do K O ZPN . pismo, wr 
którem szeroko uzasadnia przyczyny, 
które ją  skłoniły do zgłoszenia w y ­
stąpienia z KO ZPN .

kratiser zdob jł pierwsze iniejsee w 
turnieju wiedeńskim. Znany polsk i za 
paśnik Krauser, pochodzący ze Sta­
nisławowa, zdobył pierwsze miejsce 
w  m iędzynarodow ym  turnieju zapaś­
niczym, bijąc poważnych przec iw n i­
ków.

szpańskiego Zainorrę. A  trzeba w ie ­
dzieć. że Zam orra był „bożyszczem " 
Hiszpanii, a ponadto znanym . bar­
dzo popularnym piłkarzem, także po­
za granicami Europy.

W  ten sposób usiłowano zohydzić 
i obniżyć w  opinii legalny rząd hisz- 
pańsk Tym czasem  każde kłamstwa), 
spreparowane dla swaiistycb celów, 
ma krótkie nogi.

Czytamy w  prasie zagranicznej, że 
Zamorra, który w yem igrow ał do Fran 
cji, grał przed paru dniami w  bar­
wach B-klasowego klubu OGC Nizza 
w  N icei w  meczu z A -k lasowym  klu­
bem AC Cannes. N ie mógł nawet po­
pisać się swą klasą, napewno mocno 
podupadłą, pon ieważ przeciwnik  oka 
zał się słabszym zespołem.

Ilu podobnych Hiszpanów, pasowa­
nych przez zwTo lenn ików  Franca na 
„n ieboszczyków ", ży je  swobodnie po 
świecie? No, ale czego się nie robi 
dla swoji j, drogo opłacanej przez ob ­
ce agentury, propagandy? (zet)

W A R S Z A W A  —  PARYŻ

Zawody lekkoatletyczne obu miast 
mają się odbyć w  maju b. r. w  W a r ­
szawie. Paryż  żąda zwrotu kosztów  
podróż }  i [ )ob} tu.

N o w in k i sporto w e
C ENTR ALN Y R O BO TNIC ZY  

IN S T Y T U T  K U LT U R Y  F IZYC ZNE J  
im. Dr. Jerzego Michałowicza

Jak w iadomo. Zw iązek  Robotn i­
czych Stowarzyszeń Sportowych w  
Polsce —  celern trwaiłego i w ieczyste­
go uczczeniu zasług dr. J. .Michałowi­
cza, twórcy i chorążego Dolskiego 
sportu robotniczego, powoła ł do życia 
Centralny Robotn iczy Instytut Kultu 
ry F'izvcznej Jego imienia.

G łównym zadaniem tego instytutu, 
obok stałej współpracy z istniejącymi 
organizacjam i i instytucjami sportu 
robotniczego w e wszystkich jego  p o ­
trzebach i sprawach —  będzie u fun­
dowanie gmachu Centralnego Robot 
n iczego Instytutu Kultury F izycznej 
im. M ichałowicza w  W arszaw ie , w  
k tó r }m  sport robotniczy znalazłb} 
w sz }s tk ie  niezbędne warunki i środ­
ki dla swojego rozwoju  i szkolenia.

Składki na ten cel płyną z całej Po l 
ski i to z rozmaitych sfer, n ietylko ro ­
botniczych. Bow iem  śp. dr Jerzy M i­
chałowicz, który zmarł w  młodym 
wieku, jako o fiara  swego zawrodu le­
karskiego, cieszył się o lbrzym ią po- 
pularnościąc i sympatią. (zet)

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
K O ZPN  odłożone. Poraź arugi od ło ­
żono to zgromadzenie, które zgodnie 
z uchwałą walnego zgromadzenia po 
w inno się odbyć najpóźniej z końcem 
marca br. W idoczn ie  obecny zarząa 
KO ZPN . kpi sobie z uchwał walnego 
zgromadzenia i robi, co mu się podo 
ba. Narazie przeznaczono 24 kw ietn ia  
na to zgromadzenie. Czy jednak w 
ostatniej chw ili  nic zajdą dalsze zm ia­
ny, trudno przew idzieć.

Znowu wyróżn ien ie  naszych lekko­
atletów. P Z L A  otrzymał od zw iązku 
angielskiego zaproszenie dla czterech 
polskich zawodn ików  na m iędzyna­
rodowe zawody  lekkoatletyczne, k tó­
re odbędą się 2 sierpnia na stadionie 
W h ite  Stadium w Londynie.

Zaproszeni zostali: Kucharski (pól 
mili), No ji  (3 mile), Heliasz (kula) 
i Lokajski (ostrzep)

* * *

Japonia zwróciła  się do Polskiego 
Zw iązku P iłk i Nożnej z prośbą o po 
parcie na posiedzeniu M iędzynarodo­
w ego  Komitetu O limpijsk iego w n ios­
ku o dopuszczenie siatkówk, do kon­
kurencji o lim pijsk ie j w Tok io . Jak 
in formują, Polska ma wniosek ten 
poprzeć.

w

M IĘDZY  W A LC A M I.
W kró tce  w rynku dla okrasy 
Zrobią schody, czy tarasy 
l aleję topolowy.
Krakowiaku, nie bój się nic. 
.Wkrótce z Szewskiej do Sukiennic 
Będziesz jechał kolejką liliową.
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